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Itraków 20 stycznia.
Spór między ks. Gramontem a hr. Beu- 

j etlb lubo się toczy w oczach całej Europy 
^aje się potrącać o jej chwilową sytuacyę 

^ ‘•tyczną, nie może na nią żadnego mieć 
Ptywu i pozostanie tylko skandalem dyplo­

matycznym. Zbyt wiele wypadków zaszło od 
P°ki, którą spór ten wznawia; fakta poszły 
a daleko, upadek Francyi tak jest wielki, a 

Prus takie przybrała rozmiary, zbliże- 
,'e zaś Austryi do Niemiec tak stanowcze, i 
°dajmy, obu mocarstwom potrzebne, nareszcie 
Jazd berliński w roku przeszłym, który wszy- 
. ,le te wypadki w polityce europejskiej po- 
Vvierdził i niejako sankeyonował, tak dalece 
Cienił postać rzeczy, że kwestye jakie b. 
anclerz austryacki w rozmowach swych i no- 
<lch wobec b. ministra francuskiego spraw za­

granicznych naznaczał Austryi, stanowisko w 
wili wydanej przez Francyę wojny, nie mo­

rn* miec w położeniu obecnem tak rożnem od 
plutego żadnego znaczenia. Nie obchodzi też 

spór pomimo swych stron drażliwych i 
^skrawych żadnego z mocarstw: nawet Prusy, 
,lak widzimy, przyjmują go obojętnie.
.„Czuje to samo ks. Gramont, odsuwając w 
lscie swoim zamiar rekryminacyi, robienia za- 
^Utów Austryi, a tem więcej chęć jej szko­
lenia. Chce on, jak się zdaje, dowieść, że 

r&ncya nie rzuciła się w wojnę na oślep, po 
tlonem u, że noty austryackie uprawniały 
JjHd francuski do mniemania, iż znajdzie wy- 
% c wojnę zbrojne poparcie u Austryi. Ogła- 

więc te noty, oddając „wyrażenia" w nich 
*aWarte pod sąd publiczności, bo w końcu 
"Czystko zawisło od tego, jakiemu tłumacze- 
a'u „wyrażenia" te ulegną. Ależ są to „wy­
c en ia "  dyplomatyczne; jeżeli zaś gdzie za- 
^osować można słowo Talleyranda, że mowa 
atla jest człowiekowi, aby ukrywał swoje my- 
b to niezawodnie w dyplomacyi. Ma ona 

s*ój język własny, i zaprawdę ona tylko wy- 
r°kowaćby ostatecznie mogła: czy ks. Gra- 
•ńont był rzeczywiście uprawnionym widzieć 
^  owych wyrażeniach dostateczną rękojmię 
^rojnego udziału Austryi dla wydania wojny, 
le będąc do niej przygotowanym? Odwoły­

wanie się do tych wyrażeń, oświadczenie, że 
tyj lub owej noty nie otrzymał, uciekanie się 
peszcie do sądu publiczności ogłaszaniem not 
^juych — wszystko to świadczy tylko o sła- 
°ści dyplomacyi, a nawet o jej abdykacyi.
I nie może się ks. Gramont powołać na pre- 

Cedencyę, jaką dał rząd angielski, ogłaszając 
^dczas wojny wschodniej pamiętnej noty po- 

a angielskiego z Petersburga „o chorym czło­
wieku." Uczynił to naprzód rząd angielski 
* notami swego posła, i było to narzędziem 
^°dczas wojny. Ks. Gramont ogłasza noty bę 
%5e własnością rządu, któremu nie służy, o- 
Słasza noty obcego ministra i w swojej wła
snej sprawie. Dla tego też sprawę, którą wy 
°czył b. minister francuski, uważamy za skan- 
ai dyplomatyczny, i nad nim, jak nam  dono­

s i  najwięcej ubolewa p. Thiers, który ją zbyt 
Wyraźnym, a może i nierozważnym ustępem w 
sWem sprawozdaniu wywołał. Ubolewa i słu­
pnie, że postępowanie to osłabić musi, już i

tak nader zachwiane zaufanie do dyplomacyi 
’rancuskiej, skoro żaden rząd nie może liczyć 
na tajemnicę not jej przesłanych. Wprawdzie 
owa tajemnica poniosła już wielki szwank od 
wspomnionego ogłoszenia not angielskich, ale 
nigdy jeszcze nie publikowano not, oddając pod 
sąd publiczności spór o ich wyrażenia, i nie 
publikował ich dyplomata nie będący w słu­
żbie, a bez wiadomości rządu.

Jeżeli też, jak powiedzieliśmy, spór rzeczo­
ny nie może mieć wpływu na chwilową sy­
tuacyę, niemniej jest on w niej symptomatem. 
Ważność dyplomacyi coraz bardziej maleje, 
przestaje być ona coraz bardziej czynnikiem 
w załatwianiu spraw europejskich. Włosi, owi 
ojcowie dyplomacyi, pierwsi spostrzegli nadwerę­
żenie, jakiego doznało od pewnego czasu to wybor­
ne dawniej polityczne narzędzie. Cavour poje­
chał sam do Plombieres, w jego ślady udał 
się Bismark do Biarritz. Wielkie sprawy już 
od pewnego czasu odbywają się po za pleca­
mi dyplomacyi. Teraz do każdej prawie spra­
wy umyślne wysyłane bywają misye. Wszystko 
odbywa się w rozmowach, nie na piśmie, w o- 
bawie jawności. Scripta mement, mówi od da­
wna wprawdzie łacińskie axioma, ale dawniej 
pisma zostawały w tajemniczych archiwach. 
Dziś można powiedzieć, że Austrya sama je­
dna nie zdradziła dotąd dyplomatycznej taje 
mnicy: cóż ztąd, kiedy w nagrodę ogłaszają 
jej noty. To też w obecnej sytuacyi mało kto 
już uważa na ruch dyplomatyczny, a każda 
podróż osoby znaczącej zwraca na siebie ogól­
ną uwagę jakoby ukrywała misyę. Dyploma- 
cya zmieniła swoją cechę i jest tylko repre- 
zentacyą, której koszta niechętnie przyjmują 
Izby w budżecie.

żęliby reprezentacyom miast nie było wolno bro­
nić w ogóle konstytucyi i zagwarantowanych kon­
stytucyjnie praw kraju , to wolno im bronić spe- 
cyalnych prerogatyw i interesów miasta.

KOMSPONDENCYA „CZASU1!

J a r o s ł a w  17 stycznia.

Czytając właśnie obronę w szanownym dzienniku 
waszym z 17 b. m. co do prawa petycyonowania 
Radom gminnym służącego, uważam za właściwe 
zwrócić uwagę na jodnę nader ważną okoliczność, 
wobec której, sądzę, nie podlega wątpliwości, że 
reprezentacyom miast posiadających prawo wyboru 
posła, nie może być wzbronione nie już petycyo- 
nowanie ale nawet p r o t e s t o w a n i e  przeciw za­
mierzonej reformie wyborczej. Rozchodzi się bo­
wiem o prawo konstytucyjne, pewnym miastom 
w szczególności przyznane, wybierania osobnego 
posła do sejmu krajowego, a tem samem pośre­
dnio i do Rady państw a, a prawo to reformą wy­
borczą w projekcie będącą, naturalnie, zagrożone 
być musi. Rzecz bo jasna, że jeżeli n. p. miasto 
Rzeszów wybiera dzisiaj o s o b n e g o  posła i ten 
poseł jako poseł rzeszowski ma implicite prawo 
być wybieranym do Rady państwa, to bezpośrednie 
wybory nie uwzględniając wszystkich p o j e d y n ­
c z y c h  m iast, posiadających już prawo wyboru, 
naruszają dotychczasowe prawa tak miasta Rze­
szowa, jak i każdego innego miasta dzisiaj do 
wyboru uprawnionego. Ciekawa teraz rzecz, komu 
służy prawo bronienia tych specyalnych preroga­
tyw politycznych, jeżeli nie reprezentacyom miast? 
Nie już petycyonować za temi prawami polityczne- 
m i, ale i protestować wolno reprezentacyom miast 
przeciw odjęciu tych praw, odjęciu zamierzonemu 
przez organ konstytucyjny, który właśnie tym kro­
kiem przekracza zakres własnej kompetencyi. Je-

I*oznań  IG stycznia.

Posłowie nasi pospieszyli do Berlina. Wczoraj 
rozbierano tam ich wniosek o założenie uniwersy­
tetu w Poznaniu. Naturalnie, że odrzucony był przez 
większość, bo jedynie katolicy poparli naszych.

Dziś rozpoczęła się w Berlinie wielka walka ty­
cząca się ustaw tak zwanych kościelnych, czyli pro­
jektów wniesionych przez ministra, celem ujarzmie­
nia kościoła katolickiego, a równocześnie pogwał­
cenia najwyraźniejszego istniejącej konstytucyi. Usta­
wy te wniesione na stół Izby, mogłyby _ się zmie­
ścić w jednym paragrafie: „Władza biskupia się 
znosi a przechodzi na naczelnych prezydentów pro- 
wincyj." Mimo tych barbarzyńskich legislacyj, nie 
można wątpić, że ustawy przyjętemi będą przez 
jezwyznaniową większość.

Ważnym wypadkiem parlamentarnym jest wy- 
)ór do Izby pruskiej sędziwego Gerlacha; wejdzie 
on niezawodnie do frakcyi środka i wysokie w niej 
zajmie stanowisko.

Naczelny prezydent poznański objął tekę rolni­
ctwa. Niemcy tutejsi dziwnie chłodno go żegnają 
w Posenerce. My Polacy nie mamy powodów do go­
rętszego żalu; nie mniej jednak jak w każdej zmia­
nie obawiamy się następcy, którym ma być, jak 
przepowiadają, p. Nordenfiycht, znany z wybitne 
go polakożerstwa. Wiemy dobrze, że każdy naczel 
ny prezydent, jako reprezentant niezłomnie i za­
wsze srogiego systemu, równie względem nas dzia­
łać będzie, ale hr. Konigsmark miał przynajmniej 
w obec interesów materyalnych tę zaletę, że był 
jednym z wielkich właścicieU w Księstwie, a przy­
bysz biurokrata i ppd tym względem twardym i 
szkodliwym okazać się może.

Hr. Cieszkowski ogłosił w Dziennika Poznań­
skim  oświadczenie przeciw korsarstwu dziennikar­
skiemu, któro w Galicyi się szerzy. Zapisać się go­
dzi, że w przypisku Redakcya Dziennika wyrzekła, 
iż całkiem zdauie jego podziela, spodziewamy się, 
że szczerze.

O ile wiadomości nasze sięgają, zdaje się, że 
kandydat nasz hr. Maks. Mielżyński ulegnie kan­
dydatowi niemieckiemu w okręgu Wschowskim, któ­
rym jest radca sądu apelacyjnego Putkammer z Kol- 
maru. (Wybrany też został 4.535 głosami przeciw 
Mielżyńskiemu, który otrzymał 2.997 głosów. Ped).

W e r sa l 15 stycznia.

* W tej chwili w Cliiselhurst po uroczystości 
żałobnej składają do grobu trum nę, na które 
nap is:

Napoleon I I I  
Empereur des Franęais 

ne a. Paris le 20 Avril 18OS 
morta Camden Place, Chislehurst le 9 Janvier 1873 

l i .  I. P .
ostatnie litery oznaczają: requiescat in pace i tego 
każdej duszy chrześciańskiej wszyscy zgodnie ży 
czyć powinni.

Zjazd przychylnych zmarłemu Cesarzowi wedle 
najnowszych telegramów jest nadzwyczajny: wszyst­
kie narodowości mają tam swych reprezentantów; 
z Polaków wymieniają hr. Ks. Branickiego i Po­
tockiego (zapewne Stanisława). Najliczniejsi są 
Anglicy, odróżniający się od innych trójkolorową 
różyczką, w środku której na blaszce napis: „To 
our regretted soverein and benefactor, H is Maje 
staty Napoleon II I .  Zaręczają, że 300,000 takich 
kokard i 150,000 wianków z nieśmiertelników wy­
słano z Paryża na żądanie Anglików do Londynu

Marszałek Mac-Mahon jako czynny dowódca a r­
mii nie mógł odjechać; wszyscy zaś po za czynną 
służbą będący pospieszyli uczestniczyć temu obrzę­
dowi. Ta mnoga liczba wojskowych i urzędników

wszelkiego stopnia jadących do Chislehurst, najle­
piej świadczy, jak licznych miał zmarły Cesarz 
stronników we Francyi, zwłaszcza, gdy ją  porów­
namy z drobnym orszakiem, który towarzyszył po­
grzebowi króla Ludwika Filipa.

Nie dziw więc, że w tej przynajmniej chwili, bo- 
napaityści przekonani o sympatyi niezgasłej dla 
egendy napoleońskiej, zdają się odzywać do kon­

serwatystów wszelkiej barwy i nazwy, owym wier­
szem z „Horacyuszów":
„Nie bądź przeciwko Albie, Alba z tobą będzie"! 
a jaka skromność w postępowaniu, jakie pozorne 
poddanie się woli władzy narodowej? Zaledwie 
jyła wzmianka w dzienniku Le Soir (półurzędo- 
wym), że ministeryum nie dozwoli ogłaszać syna 
cesarskiego jako Napoleona IV, zaraz organ cesar­
stwa L'ordre oświadczył, iż posłuszeństwo władzy, 
uszauowanie prawa na pierwszem kładzie miejscu, 
dożo to zachowa we Francyi, i dziś nawet dla ża- 
oby nie wyjdzie, ale zato w Londynie rozdruko- 

wano w 500.000 egzemplarzy i rozdają dzisiaj An­
glikom, rodzaj niby aktu dziękczynnego za oka­
zaną życzliwość dla Cesarza, a obok tego nakre­
ślony będzie i program jego apoteozy. Powiadają 
że ten manifest napisany był przez Rouhera.

Na wczorajszej konferencyi z prezydentem Rzpltej, 
orzyszło do otwartszej niż zwykle rozmowy. Thiers 
oświadczył, iż prawie w zupełności, z małoznacz- 
nemi odmianami, przyjmuje projekt przedstawiony 
przez p. Talona utworzenia drugiej Izby, z tegoż 
co i pierwsza źródła, tylko z różnemi atrybucyami. 
„Im więcej niespokojni jesteśmy o przyszłe wy- 
rory, tem czujniejsi być powinniśmy na opatrzenie 
jezpieczeństwa" — i dalej mówiąc o przeszkodach 
jakie chcą stawić Naczelnikowi Rzpltej w stosun­
kach jego ze zgromadzeniem, Thiers d o d ał: „Gdy- 
>y przyjść miało do tego, aby władze prawodaw­
cza i wykouawcza porozumiewały się z sobą tylko 
przez mesaże, to te staną się w końcu ultimatami 
nawzajem przesyłanemi. Może druga Izba rozpo­
cząć dopiero swe czynności po zamknięciu obec­
nego zgromadzenia, ale nie ociągajcie się z nada­
niem dostatecznej władzy Prezydentowi, żeby mógł 
z powagą ster kraju prowadzić do czasu, zanim 
inny przez nowe Zgromadzenie lub uniwersalne 
wota wybranym nie zostanie".

Otóż te uniwersalne wota poczynają więcej ob 
chodzić niż wybór drugiej Izby: Propozycya p. Sa- 
varego ogromną większością do komisyi odesłaną 
została. Powiada on: Opinii kraju nie wyobrażają 
deputowani, bo zaledwio reprezentują l/8 wy­
borców, żąda przeto, aby w pierwszem wotowaniu 
kandydat miał większość głosów obecnych, a w drugiem 
przynajmniej V4 część wszystkich na liście wybor­
czej swego okręgu zapisanych. Zdaje się^ że przy 
dyskusyi żądać będą więcej, to jest najmniej o je­
den głos więcej nad połowę wszystkich wyborców, 
aby wybór był legalny. Ale czy to zaradzi złemu? 
czy omdlała i śpiąca obojętność konserwatystów 
oblecze się w odwagę i wystąpi z taką ruchliwoś­
cią, jaką mają ci, co to z pokojem na uściech, a 
tajemuie sidła podk ładają? ... Bardzo wątpię, i tu 
przypomina się ów ustęp naszego X. Piotra Skargi 
o dyssydentach: „Skupią się na obieranie trybu 
nalistów albo sejmowych posłów; będzie jako 
zawżdy do kilkuset katholikow a dziesięć albo mniej 
heretyków (czytajmy radykalistów); śmiałością, fu- 
kiem, groźbą sedycyi i wojny domowej ustraszą 
wszystkich katholikow (konserwatystów) i heretyka 
na Trybunał albo na poselstwo wsadzą a sfukani 
katolicy przyzwalają i śmiech z siebie czynią, przc- 
klęstwo owo żydowskie na się przywodząc, że je ­
den ich stu zastraszy".

Dzisiaj „Teatr francuski" i „Odeon" obchodzi. 
251 rocznicę urodzin Moliera.

P. Ch. Jung, autor pisma „ Verite sur la masque 
de fe r u, stara się dowieść, że on nareszcie wie, kto 
to był pod tą  maską. Zwal się Dujunca, nosił 
imiona Kyferbacha, de Hormolier, Oldendorfa, 
Lefranc, La Jour itd., a był zawołany awanturnik 
z wyższego społeczeństwa; po 31 leciech więzienia 
umarł w Bastylii 1703.

H ro sn o  16 stycznia. Dziś odbyło się w Krośnią 
posiedzenie Rady powiatowej, na którem znajdowali 
się reprezentanci powiatu z własności większej, 
z miast i gmin obu obrządków. Uchwalono zaś 
w sprawie reformy wyborczej jednogłośnie następu- 
iącą petycyę do-Rady państwa:

Wysoka Izbo poselska Rady państwa!
„Z powodu zamierzonej reformy wyborczej, gdy 

na mocy Statutu krajowego tylko Sejm krajowy 
orzekać może o wyborze posłów do Izby poselskiej 
Rady państwa; , .

gdy zatem zaprowadzenie bezpośrednich wybo­
rów wyłącznie drogą ustawodawstwa państwowego, 
sprzeciwiałoby się obowiązującym ustawom i na­
bytym na podstawie tych ustaw prawom Sejmu 
krajowego;

gdy oprócz tego zaprowadzenie tej zmiany, za­
cierając historyczuo-polityczną indywidualność po­
jedynczych krajów korony, uchylałoby historyczne 
i tradycyjne podstawy całego państwa, a co do 
naszego kraju poszczególnie znosiłoby to odrębne 
polityczne stanowisko, które z istoty historycznych 
i społecznych naszego kraju stosunków nam się 
należy, i od czasu, jak Galicya zostaje pod ber­
em c. k. domu, zawsze nawet za absolutnych tego 

państwa rządów było uznawane: opinia publiczna 
całej oświeconej części narodu jest zamierzonem 
zaprowadzeniem tego rodzaju reformy w wysokim 
stopniu zaniepokojoną.

Gdy z tego powodu jest uzasadniona obawa, że 
powstaną ztąd zawikłauia, które stworzą zarzewie 
ciągłych nieporozumień;

że zamierzone bezpośrednie wybory nie utwier­
dzą, lecz raczej mogą zachwiać podstawami kon­
stytucyjnego ustroju całej monarchii i na długo 
irzewlec tyle pożądane dzieło ustalenia wewnętrz­
nych stosunków kraju i całego państwa;

gdy utwierdzenie wewnętrznego spokoju jest ży­
wotnym interesem nietylko całości kraju , lecz i 
pojedynczych jego części, albowiem od niego głó­
wnie zależy pomyślny rozwój moralnego i mate- 
ryaluego bytu niemal każdego obywatela kraju: 

Reprozentacya powiatu uważa, i dopełnia obo­
wiązku swego, korzystając z przysługującego jej 
na mocy §. 28 ustawy o reprezentacyi powiatowej 
praw a,

przedstawia ten stan rzeczy w interesie mieszkań­
ców powiatu, których ma zaszczyt zastępować, 
i łącząc swoje zapatrywania z zastrzeżeniem wy- 
rażonem w tej mierze przez Sejm krajowy w adre­
sie do Najjaśniejszego Pana, domieszcza prośbę, 
aby Wysoka Izba, jeżeliby wniosek zaprowadzenia 
bezpośrednich wjborów został wniesionym, raczyła 
do takowego się nie przychylać i kraju jakoteż 
państwa na niebezpieczną próbę nowych politycznych 
doświadczeń nie wystawiać.

W dalszym ciągu doniesień o petycyach korpo- 
racyj autonomicznych do Rady państwa przeciw 
wyborom bezpośrednim, piszą nam z Liska, że 
Wydział tamecznej Rady powiatowej uchwalił 
i pod d. 13 b. m. przesłał podobną petycyę na 
ręce ks. Adama Sapiehy; z Zakliczyna zaś, że 
takową petycyę, uchwaloną tamże przez Radę miej­
ską przesłano na ręce posła Dra Hoszarda. Uchwa­
liły zaś petycye oprócz dawniej wymienionych: Ra­
dy powiatowe Dolińska i Zbarażska, Wydział Ra­
dy powiatowej Przemyskiej, Rady miejskie w Do 
linie i Bolechowie.

NPan udzielił jenerałowi jazdy i dowodzącemu 
we Lwowie hr. Erwinowi N e i p p e r g o w i  order 
korony żelaznej pierwszej klasy z dekoracyą woj­
skową trzeciej klasy, z uwolnieniem od taksy, 
uznając jego znakomicie zasłużoną i szczególnie 
zadawalniającą działaluość na teraźniejszej posa­
dzie.

NPan nadal sekretarzowi rady w sądzie wyż­
szym lwowskim Franciszkowi L e d e r e r o w i  tytuł 
i charakter radcy 6ądu krajowego, sekretarzowi 
zaś rady tegoż sądu Sylwestrowi T e r l e c k i e m u  
tytuł i stopień radcy sądu krajowego.

Część literacko-artystyczna. 

P r z e g l ą d  d r a m a t y c z n y .

, ^żczególnym zbiegiem okoliczności komedya w 
aktach wierszem p. n. Pól Miliona napisana przez 

*)' ^ ł .  Sabowskiego dla sceny naszej i odznaczona 
hrżed dwoma laty przez komisyę konkursową, wprzód 
f?8tała przedstawioną na scenie lwowskiej niż u nas. 
•newchodząc w nienależący do nas przebieg powo- 
awi jakie złożyły się, aby nam podać wtedy do- 

, lero ów owoc miejscowy, gdy nim poczęstowano 
jUż innych, chcemy go tak uważać jakgdyby zeń 
jaU Pierwotnei świeżości jeszcze nie była startą,
; ahy go nie dotknęły usta oceniające jego aromat 

Wartość.
Komedya Pól Miliona wzięła sobie za przed- 

*ot przedstawienie w jaskrawem świetle coraz 
t ^ rzej grasującej gorączki bogactw, która w osta­
c h  czasach owładła nawet piękniejszą połowę 

(|°dzaju ludzkiego. Lecz jak namiętność gry, ohy- 
w mężczyźnie, stokroć staje się ohydniejszą 

Ij kobiecie, tak i żądza złota, która mężczyźnie 
tLZtle otwiera do celu drogi mniej lub więcej szla- 
i^®fne, kobiecie chciwej tego połowu pozostawia 
^ J n ą ,  najmniej szlachetną drogę, po której tylko 

^Parciem się serca i kłamaniem uczuć przejść 
i czyni ją  moralnym potworem. Wprawdzie 

^kich kobiet, jak Zofia w komedyi Pól Miliona 
^udnoby doszukać w naszem społeczeństwie, ale 
^Kor chciał przedstawić typ ogólny, gromadzący 

Jedno ognisko promienie zbiorowej przywary. Zo- 
(jj1 nęci do siebie zakochanego Artura, porzuca go 

Wacława posiadającego pół miliona i tego 
jj. końcu gotowa już porzucić dla milionowego 
Sj’°ly, lecz jej wrodzona przezorność dyktuje, że 
tol-W êm kryje widoczny podstęp. Ale idźmy za 

rzeczy.

Akt pierwszy rozpoczyna się przybyciem do mia­
sta Wacława Ożywskiego. W hotelu , do którego 
zajechał, znajduje się tylko jedna izba przeznaczo­
na dla służących, reszta bowiem pokojów zajętą 
jest przez gości przybyłych na karnawał. Z pier­
wszej rozmowy Wacława z przyjacielem swym Ka­
rolem dowiadujemy się, że mu się sprzykrzyły sidła, 
jakie nań płeć piękna zastawia, że nie szuka ma­
jątku lecz serca, że przybył tu za Zofią, którą 
poznał w Warszawie i w której odkrył serce, za 
jakiem się dotąd daremnie uganiał. Zaledwo wy­
szli z Karolem na m iasto, zaczyna się niezwykły 
ruch na scenie. Sąsiedzi hotelowi dowiedziawszy 
się, że tak nędzną izdebkę zajął kawaler pół mi­
lionowy, znoszą mu meble i przyozdabiają puste 
jego mieszkanie pod pozorem, że jednych jest kre­
wnym a drugich sąsiadem, a głównie dla tego że 
mają córki na wydaniu.

Akt ten jest niemal prologiem komedyi, osoby 
bowiem w nim wprowadzone prócz Wacława i Ka­
rola raz tylko jeszcze w akcie trzecim na chwilę 
pojawiają się na scenie, pozostając bez wpływu na 
dalszy rozwój wypadków. Jest to jakby oderwana 
ilustracya polowania na męża. Akcent litewski, nie 
dość w ogóle zręcznie u nas naśladowany i ów za­
męt później nader komiczny, ale dający sztuce za­
krój krotochwili, nie dozwalają domyślać się zrazu, 
że to wstęp do komedyi salonowej.

W akcie drugim zapoznajemy się bliżej z główną 
osnową rzeczy. Dowiadujemy się, że Artur kocha 
się w Zofii, lecz że ta  trzyma go w rezerwie, pó 
ki się nie zjawi Wacław. Wacław, który uciekł 
z hotelu przed łowami, jakie nań wyprawiano, zkąd 
fałszywa doszła Zofię pogłoska, że za długi został 
uwięziony, przybywa w odwiedziny z Karolem, lecz 
Zofia się nie pokazuje chcąc tem przekonać Wa­
cława, że ją  majątek jego nie nęci. Tymczasem 
Wacław spotyka w domu matki Zofii Jadwigę, któ­
rą pokochał we Lwowie, lecz ją  porzucił, gdyż

z woli rodziców narzeczoną była hr. Drabickiemu.
W7 dalszym przebiegu komedyi, Karol pragnie 

Wacława odwieść od zaślubienia Zofii, a gdy Ja ­
dwiga odrzuciła rękę Drabickiego za jego wła- 
snem przyzwoleniem, używa wszelkich sprężyn aby 
Zofię wystawić na próby i skompromitować ją  w 
oczach Wacława. Pierwszą z nich było namówie­
nie Drabickiego, aby się starał o rękę Zofii, lecz 
Zofia dowiedziawszy się, że Karol gra w tem rolę, 
odrzuciła z bólem serca ponętną ofiarę. Wacław, 
którego ujęła wprzód już litość Zofii nad [nie­
szczęśliwymi, przekonawszy się, że wzgardziła mi­
lionem, uwierzył w jej bezinteresowną miłość. Lecz 
Karol nie poprzestał na tej próbie. Przesłał on 
telegram do Wacława w chwili kiedy tenże znaj­
dował się sam na sam z Zofią, z doniesieniem, że 
stracił złożoną w banku zuaczną część majątku. 
Tej próbie nie mogła się już oprzeć Zofia, która 
odmawiając swą rękę Wacławowi, oddała ją  dawniej­
szemu wielbicielowi swemu Arturowi. Wacław zaś 
poślubił Jadwigę.

Taki jest szkic pobieżny owej komedyi, przed­
stawionej we czwartek i w sobotę w przepełnionym 
teatrze, komedyi pięknym, a miejscami nader 
świetnym napisanej wierszem, co świadczy o nad­
zwyczajnej wprawie i łatwości autora, a obok tego 
o jego dramatycznym talencie, zdolnym wznieść się 
nad zwykły poziom. Komedya Pól Miliona obok 
zalet ma jednak pewną niejasność, myśl widza szu­
kać musi tu i owdzie uzupełnień ciągu i domyślać 
się powodów. Co n. p. skłaniało Karola do wy­
stępowania od początku przeciw Zofii, gdy nie ma 
śladu aby ją  znał ze złej strony poprzednio ? Sto­
sunek Wacława do Jadwigi nie jest także w wła 
ściwej porze oznaczony, kiedy się bowiem pierwszy 
raz spotykają nikt nie może odgadnąć tego, co 
Wacław później dopiero opowiada Karolowi, a je ­
dnak opowiadanie to winno było dla pojęcia rzeczy 
poprzedzić spotkanie. Również niejasną, a przy­

najmniej nie dość wyświeconą jest sprawa z tele­
gramami.

Postać Drabickiego, wydaje nam się prawie 
najwięcej ze wszystkich wykończoną i wybornie 
pojętą, komiczność jej jest tak prawdziwą, że 
nawet nie potrzeba było jąkania, zawsze wstrę­
tnego na scenie, aby ją  podwyższyć. To też i scena 
8 aktu 3go, w której się Drabicki oświadcza Zofii 
jest jedną z najpiękniejszych. Nie łatwą było rzeczą 
niemniej dla autora jak dla wykonawcy roli przed­
stawić tak wiernie idiotę, a jednak nadać mu ce­
chę dobrego wychowania. Za wielką również za­
letę poczytujemy komedyi, że obok humoru wszę­
dzie zachowany jest ton ściśle przyzwoity a tak 
rzadko w dzisiejszych komedyach przestrzegamy. 
Publiczność też uznając te zalety liucznemi okla­
skami, wywoływała autora, który jednak dnia tego 
nie był obecny w teatrze.

Komedya Pól Miliona daną była po raz pierwszy 
na benefis p. Bendy i to w dzień dla niego i dla 
sceny pamiętny, bo w dwudziestoletnią rocznicę 
jego artystycznego zawodu. Kto pomni pierwsze 
występy na scenie młodziutkiego wtedy debiutanta, 
nie spodziewał się zapewne, że ujrzy w nim dziś 
pierwszorzędnego artystę, artystę, który stanął tak 
wysoko, nie igraszką wszystko ułatwiającego od 
razu talentu, lecz żelazną pracą i nieznużoną wy­
trwałością. P. Benda był jednym z tych niewielu 
adeptów sceny, który się nigdy nie dał owładnąć 
zarozumiałości, nigdy nie spoczywał na laurach, 
ale szedł coraz dalej i dalej, póki nie doszedł do 
mety. Nie odrzucał nigdy przyjaznej rady, nie o- 
brażał się uczynionym sobie nawet ostrzejszym za­
rzutem krytyki, lecz uwzględniał go jeżeli był słu­
sznym, i to sprawiło, że dziś dosięgnął tej wy­
sokości w sztuce, do jakiej nie wielu zdążyć 
zdoła, że dziś otoczony jest sympatyą wszyst­
kich, która że mu jest nieobojętną, dowodzi tem, 
że nie porzuca i jak przyrzekł nie porzuci nigdy

sceny, która go wychowała i podniosła do rzędu 
pierwszych w Polsce artystów. Grono wielbicieli 
ego talentu, pragnąc w imieniu publiczności w 

dniu tym uczcić jego zasługi, wręczyło mu w mię- 
dzyakcie sztuki kosztowny puhar srebny z napi­
sem: „ F e l i k s o w i  B e n d z i e  n a  p a m i ą t k ę
d w u d z i e s t o - l e t n i e j  b y t n o ś c i  j e g o  na  s c e ­
n i e  k r a k o w s k i e j  1 5 s t y c z n i a  1 8 7 3  r . w i e l -  
b i c i e l e  j e g o  t a l e n t u .

Przedstawienie komedyi Pól Miliona było bar­
dzo staranne a w głównych rolach znakomite. 
P. Hoffmauowa w roli Zofii i p. Benda w roli 
Drabińskiego byli niedorównani. Obojgu należały 
się słusznie bukiety, lecz tym razem otrzymał je 
tylko p. Benda, jako jubilat w tym dniu dla sie­
bie uroczystym. Grał on rolę idioty z tak ude­
rzającą prawdą, że nim usta otworzył, każdy mógł 
poznać kogo przedstawia, a przytem ustrzegł się 
od wszelkiej przesady, tak łatwej w tej roli, której 
obok tego nadał dystynkcyę. P. Bendówna dosko­
nale i z wielkim czuciem oddała scenę, w której 
zwraca pierścień Wacławowi i Da obu przedstawie­
niach w tym ustępie otrzymała oklaski, otrzymała 
je także p. Ekerowa w roli Agnieszki Sumowi- 
czowej.

Prócz wspomnionej komedyi przedstawioną była 
we wtorek komedya p. Bałuckiego w 3 aktach: 
Radcy pana Radcy o której niejednokrotnie już zda­
waliśmy sprawę, a wczoraj opera ludowa w 3 ak­
tach Skarby i upiory czyli trzecia część Krakowia­
ków i Górali z tekstem p. Aleksandra Ladnow- 
skiego, uwieńczonym zeszłego roku drugą nagrodą 
konkursową z muzyką p. Hoffmana.

Teatr, jak teraz zwykle się zdarza, był na wszy­
stkich wspomnionych przedstawieniach szczelnie za­
pełniony.



2 CZAS z Wtorku 21 Stycznia 1873.

Wiedeń 19 stycznia. Czytając dzienniki wie­
deńskie dzisiejsze, nader łatwo nabrać można prze 
konania, iż sprawa reformy wyborczej nie stoi tak 
świetnie, jak to poprzednio te same dzienniki przed 
stawiały. N. fr . Presse, która w piątek donosiła 
z całą pewnością, że rząd zupełnie wykończył swój 
projekt i że takowy najdalej jutro t. j. w sobotę 
przedłoży Cesarzowi do zatwierdzenia, a we wto 
rek wniesie go w Izbie, dziś widzi się spowodo 
waną donieść, że ciągle jeszcze nadchodzą różne 
petycye i życzenia z rozmaitych stron monarchii 
tak co do odgraniczenia okręgów wyborczych, jak 
i co do rozdziału deputowanych. „Jeżeli przeto 
rząd wkrótce nie wykończy ostatecznie reformy wy 
borczej, to obawiać się należy, że minister spraw 
wewnętrznych pogrzebanym zupełnie zostanie por 
tym stosem wniosków o odgraniczenie okręgów wy­
borczych, jakie się codziennie mnożą na jego biór- 
ku, i nie dostanie się przez tę Himalaję do Cesa­
rza w celu ostatecznego zdania sprawy."

Słowa te napisała dzisiaj N. fr . Presse, która 
otiegdaj z całą pewnością donosiła, że już wszy­
stko skończone, a bar. Lasser jest tak jak  w dro­
dze do Cesarza.

Na potwierdzenie atoli naszego zdania, że w prze­
dłożeniu reformy wyborczej zajdzie jeszcze pewna 
zwłoka, przytoczymy jeszcze dwa inne dzienniki. 
I tak, Taaespresse, uważana za ministeryalną, pi­
sze: „Dzisiaj znów pojawiły się dwa półurzędowe 
biuletyny o stanie reformy wyborczej; według je­
dnego z nich, przedłożenie rządowe nie będzie je­
szcze wniesione na przyszłem posiedzeniu Izby de­
putowanych, albowiem zestawienie i przejrzenie na­
gromadzonego materyału dłuższego jeszcze potrze­
buje czasu. Nie skończone są nawet konferencye 
szczegółowe, gdyż nadchodzące jeszcze ciągle ży­
czenia deputowanych i poszczególnych kuryj, znie­
walają ministerstwo do dalszych rokowań szczegó­
łowych. Drugi zaś biuletyn donosi, że minister 
spraw wewnętrznych bar. Lasser zabrawszy się do 
ostatecznego ułożenia ustawy, skreślił prócz usta 
wy zasadniczej i właściwej ustawy wyborczej tak­
że „dodatek,“ który przeglądowo podaje wszystkie 
miejsca wyborów okręgów wyborczych/4

Warrens Wochenschrift zaś pisze: „Przyjaciele 
rządu zawcześnie okrzykli zwycięztwo, i jak Pru­
sacy pod Auerstadt roznieśli na wszystkie strony 
świata wiadomość o zwycięztwie, zanim jeszcze ta­
kowe odnieśli. Rozesłano na wszystkie strony tele­
gramy, że Korona oświadczyła się za objęciem Ga­
licyi ustawą o reformie wyborczej, niestety jeszcze 
dzisiaj oczekują wiarogodnego potwierdzenia. We 
własnym interesie przyjaciół jedności państwa nie 
należy się oddawać złudzeniu o stanie rzeczy. Na­
turalnie, to ma być pewnem, że Polacy w ostatniej 
godzinie utracili w Koronie podporę, w której spo­
dziewali się zespolić wszystkie swe nadzieje. Hr. 
Andrassy tymczasem poświęcił mężów rozolucyi i 
ze względów ogólno politycznych broni stanowiska 
gabinetu przedlitawskiego, które zasadza się na 
nieprzyznaniu „szlachcicom44 odrębności w państwie. 
Pomimo to jednak, Cesarz nie wypowiedział jeszcze 
ostatniego słowa, któreby go zobowiązywało; po­
mimo to, ministerstwo Auersperg-Lasser usiłuje 
jeszcze ciągle, przez praktyczne koncesye w po­
dziale okręgów wyborczych zyskać chętne przyzwo­
lenie deputowanych polskich dla reformy, wzglę­
dem której od dawna w zasadzie okazywali się na­
der niechętnymi. Usiłowaniom tym jednak nie mo­
żna rokować pomyślnego rezultatu, a w najwyż 
szych sferach panujące mniemanie każe wątpić, czy 
w ogóle da się bez nadzwyczajnego usiłowania o- 
siągnąć zezwolenie monarchy, któreby zdołało sa­
mych Polaków zmusić pod jarzmo reformy wybor­
czej. Takie nadzwyczajne usiłowanie możnaby wy­
łącznie widzieć tylko w postawieniu wobec Koro­
ny kwestyi gabinetowej, czy zaś do tego znajdzie 
się dość odwagi moralnej — that ist the question.“

Presse zaś zamieściła znów onegdaj jednę z tych 
kaczek reichsratowych, o których pisaliśmy w prze­
glądzie. „W kołach deputowanych polskich— pisze 
ten dziennik — obiega z całą pewnością pogłoska, 
że rząd postanowił wystąpić przed Polakami z cał­
kiem nowemi wnioskami, a względnie koncesyami, 
przez co nastąpiłby nowy zwrot w sprawie refor­
my wyborczej. Jak  się dowiadujemy, pogłoska ta 
zawdzięcza swój początek okoliczności, że prezes 
ministrów książę Auersperg, zaprosił na obiad kil­
ku członków Izby wyższej i kilku deputowanych 
do Rady państwa, między którymi zuajdował się 
także Dr Zyblikiewicz. Z tego wyprowadzili poli­
tycy natychmiast wniosek, że przy szampanio roz­
płynie się cała reforma wyborcza44.

—  O stosunkach emigracyi polskiej w Paryżu z 
deputowanymi galicyjskimi w Radzie państwa co 
do reformy wyborczej, znajdujemy znów nowe wia­
domości. Bohemia stwierdza, że faktem jest, iż e- 
migracya robiła deputowanym przedstawienia, aby 
nie występywali z Rady państwa i aby nie zrywali 
z ministerstwem wieruokonstytucyjnem. Co się zaś 
tyczy przesiedlenia emigracyi do Austryi, wiado­
mości tej zaprzecza.

W tej samej sprawie rozpisuje się także dzisiaj 
Pester Lloyd , który z listu (z d. 12 b. m.) jakie­
goś znakomitego członka emigracyi polskiej nastę­
pujący przytacza ustęp: „Nie wiem, kto doniósł j e ­
dnemu z dzienników wiedeńskich, że emigraoya 
polska en masse wyruszy z Francyi i przesiedli się 
do Galicyi i do Wiednia; ktokolwiek jest jednak 
autorem tej wiadomości, popełnił w każdym razie 
niezręczność i dobrą sprawę bardzo skompromito­
wał. O takiem tłumuem przesiedlaniu się nie było 
w odnośnych kołach nigdy mowy. Nie było czło­
wieka, któryby o tern myślał, a to z powodów ja ­
snych jak słońce. Bo najprzód przesiedlenie takie 
mogłoby nastąpić tylko za pozwoleniem rządu au- 
3tryackiego, które jeduak bardzo jest wątpliwem; 
powtóre, emigracya najmniejszej nie ma przyczyny 
nabawiać rządu austryackiego, który pozytywnie 
nie występuje przeciw Polakom, kłopotu wobec in­
nych mocarstw; wreszcie obywatelskie stanowisko 
członków emigracyi polskiej we Francyi jest dziś 
inne, niż było przedtem. Burza Komuny przerze­
dziła wprawdzie bardzo szeregi emigracyi polskiej, 
lecz ona uwolniła ją  także od owych nieczystych 
żywiołów, którs jej nie przynosiły zaszczytu. Dziś 
ograniczoną jest do kółka mężów, którzy zdobyw­
szy sobie mniej lub więcej przyjemne, ale zawsze 
pewne stanowisko, urządzili się już tutaj i przy­
swoili, i wcale nie myślą o opuszczeniu Francyi.

Do kroku tego najmniejszego nie mają powodu, 
bo co dzienniki niemieckie piszą o mniemanej nie­
nawiści Francuzów do Polaków, jest tylko śmiesznem. 
Wcale nic się nie zmieniło w stosunkach obu na­
rodów ; ludność francuzka, która dzisiaj obzneja- 
mia się z czynami komuny, usiłuje dzisiaj nadmia­
rem uprzejmości naprawić to , z czem się przez 
długi czas względem Polaków ociągała. Ani jeden 
ze znanych emigrantów nie utracił swej posady 
lub swych stosunków, owszem wielu rzewne otrzy­
mało dowody, jak Francuzi żałowali, iż dla kilku

wyrodków, cały lud oskarżali. Jednem słowem 
emigracya może się tylko cieszyć ze swego stano 
wiska we Francyi i nie myśli o jej opuszczeniu 
Kładę nacisk na to , żeby tę okoliczność nie spu 
szczono z oka, ponieważ doniesienie owego dzień 
nika mogłoby dać do myślenia, iż emigracya poi 
ska dlatego tylko nakłania swych ziomków w Ga­
licyi do zgody z rządem austryackim i do pokoju 
wewnętrznego, aby się przez to przychlebić rzą 
dowi wiedeńskiemu i ułatwić sobie owo mniemane 
przesiedlanie. Rady te są i będą dawane z powo­
dów natury czysto politycznej i w interesie ogólno 
polskim, z powodów, które za nadto są znane 
łatwe do pojęcia, aby potrzebowały bliższego wy­
jaśnienia. Być może, iż projekt księcia Włady­
sława Czartoryskiego, aby się przesiedlić do Wió- 
dnia, dał początek owej pogłosce. Ależ książę 
najprzód jest członkiem Izby wyższej, ma dobra 
w Galicyi i jego przesiedleniu się nic nie prze­
szkadza, a powtóre projekt ten jest nietylko cał­
kiem pojedynczy i indywidualny, lecz nadto bar­
dzo problematyczny, a  jego wykouanie co najmniej 
na później odłożone.44

Prusy.
Sejm pruski zajmuje się wnioskami ministra wy­

znań Falka, zmierzającemi do poddania kościoła 
pod zwierzchnictwo państwa. Od pierwszej chwili, 
jak rząd pruski rozpoczął kroki przeciw kościo­
łowi, a mianowicie od zatargów z biskupem W ar­
mińskim, naznaczyliśmy tę dążność, którą dziś już 
wszyscy dostrzegają, bez względu, do jakiego należą 
oboju, jeżeli tylko w dobrej wierze działają. Dla 
tego panuje co do zapatrywania zgodność nawet u 
demokratów. Dalej szła sprawa z biskupem Nam- 
szanowskim następnie poddanie ambony pod dozór 
Dolicyjpy i pod jurysdykcyę rządów karnych; na- 
stępnię zniesienie zakonów i wydalenie Jezuitów; 
a obacnie idzie o jurysdykcyę biskupią, o poddanie 
seminaryów duchownych pod zarząd państwa, o usta­
nowienie osobnego sądu dla spraw kościelnych. 
Gaci Krzyżowa ulękła się tych ustaw wniesionych 
na sejm wykazując, iż stoją one w sprzeczności 
z kinstytucyą, a szczególniej dla tego, że naruszają 
także autonomię kościoła ewangielickiego, gdy na- 
tomjast nie tykają wcale stanowiska niechrześci­
jańskich wyznań, osobliwie zaś mojżeszowego. Ar­
tykuły konstytucyi pruskiej z r. 1850, którym wnio­
ski rządowe się sprzeciwiają, są następujące:

Art.. 15. Kościoły ewangielicki i rzymsko-katolicki, 
)odobnie jak każde inne stowarzyszenie religijne 

urządzają swoje sprawy i zawiadują niemi samo­
dzielnie, oraz utrzymują się w posiadaniu i uży­
waniu instytucyj, zakładów i funduszów przezna­
czonych na cele nabożeństwa, naukowe i miło­
sierne.

Aft. 16. Znoszenie się stowarzyszeń religijnych 
z ich przełożonymi nie ulega ścieśnieniu. Ogła­
szanie rozporządzeń kościelnych podlega takim 
tylko ograniczeniom, jakim poddane są wszystkie 
inne ogłoszenia.

Art. 18. Znosi się prawo mianowania, propo- 
zycyi, wyboru i zatwierdzenia przy obsadzaniu po­
sad kościelnych, o ile służyło dotąd państwu a nie 
wypływa z prawa patronatu albo z innych szcze­
gólnych tytułów prawa.

Art. 22. Każdemu wolno udzielać nauk, zakładać 
szkoły, kierować niemi, jeśli przed właściwą władzą 
państwa złożył dowody uzdolnienia moralnego, na­
ukowego i technicznego.

Na podstawie zaś nowych ustaw ocenienie uzdol­
nienia kapłanów, obsadzenie posad duchownych i 
karność nad duchowieństwem przeszłaby z pod wła­
dzy kościelnej na władzę polityczną. Rząd przeto 
przepisywałby, jakie kwalifikacye ma posiadać ka­
płan, a zatem słusznie mógłby wtedy orzec p. Falk, 
iż Wollmann może być księdzem, choćby go chciał 
ńskup Krementz sto razy z kościoła wykluczyć, 
zatem ostatecznie minister rozstrzygałby co do pra- 
wowitości religii kandydatów; następnie kandydaci 
stanu duchownego składaliby egzamin nie przed 
swoją zwierzchnością duchowną, ale przed rządem, 
co zastosowane konsekwetnie, powinnoby wymagać 
także, aby np. medyk składał egzamin z umieję­
tności lekarskich przed urzędem a nie przed le- 
carzami. Dalej uzyskanie posady duchownej zale­
żałoby od przyzwolenia rządu, a zatem on właści­
wie nadawałby takie posady; niemniej rząd miałby 
prawo usuwać niedogodnych sobie kapłanów. Prze- 
ożeni duchowni byliby pozbawieni prawa wykony­

wania karności nad swoimi podwładnymi, gdyż o- 
statnią instancyą byłby tu trybunał dyscyplinarny. 
Dalej: w art. 15 konstytucyi wymienione są zakła­
dy religijne, wychowawcze i dobroczynne, których 
fundusze są własnością kościelną i przez kościół 
są zawiadywano, a art. 22 konstytucyi zostawia du­
chowieństwu prawo nauczycielstwa. Nowe ustawy 
znoszą te instytucye, zakłady, zabierają mienie ich 
jod własny zarząd i dozwalają rządowi użyć tych 
funduszów i tych instytucyj, jak np. seminaryów, 
nawet przeciw kościołowi, któremu je zabrano.

W ogóle duchowieństwo zamienionemby zostało 
przez ustawy pomienione, w urzędników państwa, 
religia stałaby się narzędziem politycznem, kościół 
iustytucyą rządową, a król arcykapłanem tej no­
woczesnej religii, która chyba tylko przez szyder­
stwo nosiłaby miano „Chrystusowej.44

Francya.
Przerwany z powodu zbytniej rozciągłości w o- 

statnim numerze list ks. Gramonta do hr. Beusta, 
pisany z Paryża d. 8 b. m., następnie się kończy:

Yitzthum widzi się z Cesarzem, rozmawia z nim, 
wraca do Wiednia i zaraz po jego powrocie pi­
szesz pan 20 lipca te słowa:

„Hr. Vitzthum zdał sprawę naszemu dostojnemu 
panu z ustnego posłannictwa, jakie Cesarz Napo­
leon raczył mu polecić. Słowa te cesarskie, równie 
jak wyjaśnienie, jakie książę Gramont zechciał do 
nich dodać, usunęły wszelką możebmść nieporo­
zumienia, mogącego wyniknąć z tej nieprzewidzia­
nie nagłej wojny. Zechciej pan zatem powtórzyć 
J. C. Mości i jego ministrom, że wierni zobowią­
zaniom naszym, jakie spisane zostały w listach 
wymienionych zeszłego roku między obu monar­
chami, uważamy sprawę Francyi jako naszą, i że 
przyczynimy się do pomyślności jej oręża w grani 
cach możebności."

Zrzekam się chętnie nadawania wyrazowi p o ­
w t a r z a ć  znaczenia, które jak  pan mówisz, nie 
jest mu właściwe, lecz z drugiej strony, nie mogę 
powstrzymać się od podniesienia radykalnej różnicy, 
jaka zachodziła między postawą gabinetu wiedeń­
skiego 20 lipca, i tą jaką chciał przybrać 11 w 
owym dokumencie n i e w y  d a n y m  i n i e z n a ­
nym,  który pan podajesz do mojej wiadomości.

Jakże się to stało, że 13go lipca otrzymawszy de­
peszę z lig o  ambasador austryacki nie udziela mi 
jej całkiem, kiedy otrzymawszy pańską depeszę

z 20go lipca, zakomunikował mi ją  24go. Dla cze 
go nie zostawił mi owej pierwszej depeszy, jak mi 
zostawił drugą?

Nie podejmuję się odpowiadać w tej chwili na 
to pytanie, lecz stwierdzam, że 24go miałem w rę 
kach oświadczenie, że już nie ma nie porozumie 
nia między nami i gabinetem wiedeńskim, a co 
więcej formaluą obietnicę, że przyczyni się do po­
myślności naszego oręża w granicach możebności 
To jest drugie moje twierdzenie, i przyznasz pan 
że niezaprzeczone.

Chodziłoż o przyczynienie się do pomyślności 
naszego oręża w sposób platoniczny, że się tak 
wyrażę, sympatycznemi życzeniami bez pomocy 
zbrojnej. Mniemam, że trudno to przypuścić, a 
zresztą pan starałeś się, uspokoić nas pod tym 
względem dodając dalej: „W tych okolicznościach 
wyraz neutralność, który wymawiamy nie bez ża­
lu, narzucony nam jest nieubłaganą koniecznośaią 
i iogicznem ocenieniem naszych solidarnych intere 
rów. L e c z  n e u t r a l n o ś ć  t a  j e s t  t y l k o  ś r ó d  
k i e m ,  ś r o d k i e m  z b l i ż e n i a  s i ę  do  p r a w ­
d z i w e g o  c e l u  n a s z e j  p o l i t y k i ,  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  u z u p e ł n i e n i a  n a s z y c h  u z b r o ­
j ę  ń bez narażenia się na nagły napad bądź Prus 
bądź Rosy i, zanim będziemy w stanie bronić się.44 
I wieczorem tego samego dnia (24go lipca) amba­
sador austryacki, określając bliżej kwestyę zbro­
jenia się, zawiadomił mnie pisemnie, że w stanie, 
w jakim wojna zaskoczyła Austryę, n i e  b ę d z i e  
m o g ł a  w y j ś ć  w p o l e  p r z e d  p o c z ą t k i e m  
w r z e ś n i a .

Zresztą chociaż obietnica pomocy wykazuje się 
dostatecznie z tego co poprzedza i zaprawdę zby- 
tecznem mi się wydaje dalej kłaść na to nacisk, 
przypomnę panu co zaszło, gdy p. Yitzthum wró­
cił do Paryża, który wtedy zgodnie z ambasado­
rem austryackim ułożył ze mną podstawy, artyku­
ły nawet tego traktatu, który wprost oświadczał, 
że zbrojna neutralność mocarstw kontraktujących 
przeznaczoną jest zamienić się w rzeczywiste współ­
działanie z Francyą przeciw Prusom.

Przypomnę panu, że reprezentanci Austryi, twoi 
właśni pełnomocnicy, sami podsunęli sposób tej 
zamiany zbrojnej neutralności w rzeczywiste współ­
działanie, i że sposób ten polegał, gdy już Au- 
strya będzie gotową, na domaganiu się od Prus 
w formie ultimatum zobowiązania, że nic nie 
przedsięwezmą przeciw status quo określonego prag- 
skim traktatem. Negocyatorowie austryaccy mówili 
wtedy słusznie, że odmowa Prus jest pewną i że 
stanie się hasłem skombinowanych działań nieprzy­
jacielskich.

A teraz panie hrąbio zapytujesz mnie, czy zwie­
rzenia z 20go lipca, lub aby rzec dokładniej z 24go 
ipca, mogły mi kazać „myśleć na seryo, że może­

my wciągnąć w rachunek zbrojne pośrednictwo Au­
stryi?44 Lecz nie mogę postąpić inaczej jak zadać 
panu to samo pytanie.

Od chwili, w której Austrya przyrzeka p r z y ­
c z y n i ć  s i ę  do p o m y ś l n o ś c i  n a s z e g o  o- 
r ę ż a ,  gdy Austrya tłomaczy, że neutralność, jaką 
ogłasza, j e s t  t y l k o  ś r o d k i e m ;  że neutralność 
ta jest środkiem u z u p e ł n i e n i a  u z b r o j e ń ,  a- 
by się zbliżyć do  p r a w d z i w e g o  c e l u  s w o j e j  
p o l i t y k i ,  którym to celem jest p r z y c z y n i ć  
s i ę  do  p o m y ś l n o ś c i  n a s z e g o  o r ę ż a ,  gdy 
jej ambasador pisze mi, że armie austryackie nie 
rędą mogły w y j ś ć  w p o l e  przed początkiem 
września, gdy pełnomocnicy austryaccy umieszczają 
w traktacie układanym w mojej obecności i z mo­
im współudziałem artykuł, brzmiący, że zbrojna 
neutralność mocarstw kontraktujących przeznaczo­
ną jest zamienić się w r z e c z y w i s t e  współdzia- 
anie z Francyą przeciw Prusom, gdy ci sami peł­

nomocnicy pierwsi podsuwają sposób przystąpie­
nia dyplomatycznie do tej zmiany, po której na- 

t ą p i ć  m a j ą  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e ;  ja 
to zapytuję cię panie hrabio! co mieliśmy myśleć?

Dodajesz pan; że „pozostając na czele rządu je ­
szcze przez kilka tygodni, podczas gdy wypadki 
wojenne szybko następowały jedne po drugich, nie 
wysłałem do Wiednia ani telegramu ani depeszy, 
aby p r z y p o m n i e ć  A u s t r y i  j e j  z o b o w i ą -  

a n i a  i przyspiaszyć działanie wojskowe,44 i ztąd 
pan wnosisz, że nie mogłem wierzyć na seryo w 
współdziałanie armii austryackiej.

Przypomnieć Austryi jej obietnice, gdyśmy się 
bili, w kilka dni po otrzymaniu ich! Przyznaje, że 
mi to nawet na myśl nie przyszło.

Lecz jeżeli pan mniemasz, że nie pisałem do 
ambasadora waszego, aby użył wszelkich środków 
w jego mocy będących dla przyspieszenia działań 
wojskowych, mylisz się pan mocno i mam przed 
sobą koncept kilku depesz, między innemi tej, jakie 
mu przesłałem 27go, 31go i31go lipca i Igo sier­
pnia, które ten przedmiot zawierały.

Nie wątpiłem o chęciach Austryi, nie wątpię i 
dziś jeszcze i mam przekonanie, że gdyby klęski 
nasze tak szybkie i tak nieprzewidziane, nie były 
uczyniły jej poparcia niemożebnem, poparcie to by- 
oby nam danem jak było przyrzeczonem; miałem, 

wyznaję, mniej ufności w szybkość tych przygoto­
wań, chociaż otrzymałem pod tym względem od 
osób bardzo kompetentnych zaspakajające wyja­
śnienia.

Kończę panie hrabio! list ten już zbyt długi, 
protestując ponownie przeciw wszelkiej myśli za­
rzutów lub rekryminacyi. Obstaję przy dwóch mo­
ich twierdzeniach, lecz nic nie jest dalszem od my­
śli mojej jak chcieć czynić zarzut bądź c. k. rzą­
dowi, bądź panu samemu, z polityki Austryi po na­
szych porażkach. Byłby to w najwyższym stopniu 
srak praktyczności i słuszności dziwić się wstrzy­
maniu, które było nasiępstwem naszych klęsk ko- 
ejnych, a  szczególnie naszych wstrząśnień we­

wnętrznych. Powiem nawet, że byłby to z naszej 
strony rodzaj niewdzięczności nie uznawać, że mię­
dzy wszystkiemi mocarstwami, Austrya ostatnia 
całkiem opuściła Francyę.

Zbyt długo mieszkałem w Wiedniu, aby nie o- 
cenić całej różnicy, całego przestworu jaki oddziela 
Austryą i jej rząd od tej falangi dzienników pła­
tnych przez Prusy, a na których sprzedajność nie 
raz ustnie i pisemnie wraz ze mną utyskiwałeś 
pan. Wiemy to we Francyi, sympatye istotne 
Austryi sięgały aż po za nasze klęski i bylibyśmy 
zwolnieni od wdzięczności dopiero w dniu, w któ- 
rymbyśmy się przekonali, że rząd jej stara się dziś 
odpychać uczucia, które niegdyś wyznawał.

Żałuję panie hrabia, że odpowiedzi mej dałem 
tak obszerne rozmiary i proszę widzieć w tern do­
wód szacunku, jaki mam dla paDa i dla wszelkich 
wyjaśnień, jakie mi pan uczynić zechcesz.

Potrzeba było tak wyjątkowego stanu rzeczy, 
jak ten, w jakim  się nieszczęśliwy kraj mój znaj­
duje, potrzeba było tego faktu równie szczególnego 
jak przechodzącego wiarę, aby naczelnik rządu za­
błąkał się w prądach języka stronnictw, abym wystą 
pił na arenę i opuścił moje ustronie Pospieszam 
wrócić d o ń , gdy żądanie moje spełnione i radbym

unieść z sobą przekonanie, że pan nie pozostajesz 
w błędzie względem uczuć, które mnie na kilka 
godzin z niego wywiodły. Był to mój obowiązek,

Przyjmij Panie hrabio zapewnienie mego wyso­
kiego poważnia. (podp.) Gramont.

Rosya.
Nie nastąpiło jeszcze urzędowe ogłoszenie bud­

żetu rosyjskiego, i telegram, który rozniósł po świe 
cie wiadomość o przewyżce dochodów nad wydat­
kami preliminowanemi opierał się nie na urzędo­
wym raporcie, ale na ogłoszeniu Ruskiego Mira. 
Wiadomość ta okaże się jednak bezwątpienia w 
głównych przynajmniej zarysach prawdziwą, gdyż 
dziennik powyższy odbiera nieraz komunikacye pół­
urzędowe. Według też doniesień tam ogłoszonych, 
ważniejsze rubryki budżetu są następujące: Docho­
dy zwykłe: 1 Podatki: a) stałe (podatki i za pra 
wo handlu) 107,349.129 rs.), niestałe (akcyza, o- 
płaty, cła) 264,674.785; 2) regalia 22,493.623; 3) 
z dóbr rządowych 43,973.296; 4) różne 50,842.136; 
5) dochody z kraju Zakaukaskiego 5,885.059 rubli; 
razem 495,220.001.

Wydatki: Dług państwa 91,061.609; na utrzy 
manie wyższych instytucyj państwowych 1,838.889 
i wydatki synodu prawosławnego 9,559.438; mini­
sterstwo dworu cesarskiego 8,953.679; spraw za­
granicznych 2,485.027, wojny 165,646.007, mary­
narki 24,662.529, skarbu 78,377.208, dóbr pań­
stwa 9,472.772, spraw wewnętrznych 42,910.640, 
oświaty 12,302.615, komunikacyi 26,625.806, spra­
wiedliwości 10,603.485, kontrola państwa 2,044.065, 
stadniny rządowe 677.331, wydział sprawiedliwości 
w Królestwie Polskiem 810.625, zarząd cywilny 
traju Zakaukaskiego 6,166.604; razem wydatków 

zwyczajnych 494,192.329 rubli. Odliczywszy na nie­
dobór w podatkach milion rubli, pozostanie nad­
wyżka 27,672 rubli. Prócz tego wydatków i do­
chodów zwrotnych liczą 19,263.741, oraz wydatków 
chwilowych na koleje i budowę portów 2,966.092 
ruble, które się pokryją ze źródeł specyalnych. Do­
chody zwiększyły się względnie roku poprzednie­
go o 20,152.032 a wydatki o 20,508.581 rubli. 
W innem wszakże miejscu wzrost dochodów wyka­
zany na sumę 24 milionów, a która z tych cyfr 
prawdziwa, dopiero ogłoszenie urzędowe budżetu 
wyjaśni.

—  Do Igo stycznia b. r. sieć kolei rosyjskich 
wynosiła 13.461 wiorst, prócz tego budujących się 
colei koncesyonowanych było 3.303 wiorsty. Na 
nowo koncesyonowano siedm dróg razem 1.483 
wiorsty, a liczba ostatnich powinna się zwiększyć 
nowemi jeszcze koncesyami, z których ważniejsze 
dla ruchu handlowego będą wysunięte na wschód, 
dany ich wszakże dotychczas nie zostały dostate­
cznie wyrobione.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 20 stycznia. Korespondent nasz wer­

salski doniósł (Czas z d. 14 stycznia), iż Towarzystwo 
historyczno-literackie w Paryżu zawdzięczając znakomitą 

długoletnią pracę wiceprezesa swego Teodora Mo r a w -  
k i e g o  (byłego ministra Królestwa Polskiego) nchwa- 

liło wybić medal na cześć tego dziejopisarza. Kedakcya 
Czasu przekazała na ten cel w Paryżu 35 franków. 
Dziś zaś prezes Akademii Dr Majer przesyła nam na 
ten cel składkę złr. l i c .  50 z następującym wykazem 
uczestników: Dr Majer prezes Akademii, Szujski sekre­
tarz Akademii, Karol Estreicher i Józef Kremer, człon­
kowie Akademii po złr. 2 c. 5 0 , Dr Aleksander Kre­
mer 1 złr., Władysław Bartynowski 50 cent.

— Wczoraj odbyło się trzecie posiedzenie konkursowe 
komisyi teatralnej. Obecnymi byli pp. Anczyc, Estreicher, 
Kłobukowski, Koźmian, Mann, Szukiewicz, Steibelt, Witte, 
hr. Zamoyski. Na tem posiedzeniu odsądzono od czyta­
nia w pełnej komisyi sztuk s z e ś ć .  Zalecono zaś do czy­
tania komedye: Celina i Zizio oraz dramata Krok  i 
Mściwoj i Swenhilda. Pozostała więc już tylko jedna 
sztuka, o której ma być orzeczonem, czy będzie lub nie 
czytaną w pełnej komisyi. Zalecono ogółem do czytania 
sztuk trzynaście a mianowicie komedye: Nowe Drogi, 
Bracia, Sekwestracya, Emancypowane, Celina, Z i­
zio; dramata Władysław Biały, Zaprzaniec, Klątwa, 
Brutus, Rognieda, Krok  wreszcie Mściwoj i Swen­
hilda. Przewodniczący oświadczył i wykazał datami, że 
komedya Opiekun i Plotki nadesłaną została z War­
szawy przed upływem terminu konkursowego, z powodu 
jednak zagubienia recepisu pocztowego nie odebrano jej 
dotąd, a dyrektora teatru zawiadomiono o tem dopiero 
dzisiaj. Przewodniczący zapytał więc komisyę, co stano­
wi w tej mierze. Po krótkiej dyskusyi, w której wyka­
zano, iż autor nadesłanej sztuki nie może być odsunię­
tym od konkursu z powodu przypadkowego zagubienia 
recepisu, komisya postanowiła przypuścić komedyę „Opie­
kun i Plotki44 do konkursu. Na wniosek p. Manna po­
stanowiła komisya: 1) Wszyscy członkowie komisyi win­
ni przeczytać każdy z osobna sztuki zalecone do czyta­
nia; wspólnie zaś czytane będą tylko te, które większość 
komisyi uzna za mogące ubiegać się o nagrody; 2) Przy 
wspólnem czytaniu sztuk musi być obecnych przynaj­
mniej */a członków komisyi.

— Na wystawę starożytności przybyły jeszcze anti- 
kaglia czyli szczątki z mieszkań nawodnych (palafitów) 
czeszewskich, odkrytych w r. 1865 przez prof. Łepkow- 
skiego (a opisanych tegoż roku w Nrach 246 i 247 
Czasu), oraz piękny pastel Stanisława Augusta (przez 
Marteau) własność hr. Stan. Tarnowskiego; nadto kilka 
starożytnych zabytków hr. Stanisława Borkowskiego, 
wreszcie kości zwierząt przedpotopowych, nadesłane przez 
hr. Franciszka Mycielskiego z Chyrowa, gdzie wykopane 
zostały.

Dnia 27 b. ra. to jest w przyszły poniedziałek Wy­
stawa zamkniętą zostanie.

—  Wczoraj 19go b. m. umarł tu w 84 roku życia 
Adam SI a s  k i, były oficer wojsk polskich z wojny ro­
syjskiej r. 1812. Był on synem Jana Śląskiego, jene­
rała z czasów Kościuszki wojsk Rzeczypospolitej Polskiej, 
który zasłużył się szybkiem uorganizowaniem oddziału 
zbrojnego z włościan w województwie Krakowskiem, i Lu­
dwiki z Dembowskich, córki Stefana, kasztelana Czchow- 
skiego, starosty Płockiego. Podczas odwrotu wojsk fran­
cuskich i polskich z Moskwy r. 1812, Adam Slaski do­
stał się do niewoli, a po uwolnieniu swem powróciwszy 
do kraju, służył jeszcze krótki czas w wojsku Króle­
stwa Polskiego kongresowego; poczem osiadł na wsi w 
województwie Krakowskiem i używał powszechnego po­
ważania w obywatelstwie. Nie zapomniał też nigdy 
o obowiązkach względem kraju; w czasie powstania na­
rodowego r. 1831 organizował pospolite ruszenie w swym 
powiecie.

—  We środę odbędzie się o godź. lOej rano w ko­
ściele katedralnym na Zamku msza żałobna za duszę 
śp. hr. Seweryna M i e l ż y ń s k i e g o ,  zmarłego w Wielko- 
polsce.

—  P. Czeslaw S i e c z k o w s k i  otrzymał dziś w uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

—  Jutro we wtorek w Muzeum Techniczno-przemy 
słowem od godz. 12ej do 1 ej odbędzie się piąty publiczny

wykład prof. W i n k l e r a :  „Krytyczny pogląd na epokę 
Jagiellońską.44 Wykład 6ty i ostatni.

—  Wczorajsza reduta była najliczniejszą z tegoro­
cznych i odznaczała się doborem różnorodnych masek. 
Po przedstawieniu o północy komedyjki Siostra K a ­
sperka, w której p. Eker komiczną grą swoją bawił 
publiczność, tłum tak wzmógł się na sali, że tańcujące 
pary zmuszone były na bardzo ciasnej przestrzeni ogra­
niczać swoje choreograficzne ewolucye. Zabawa bardzo 
ochocza przeciągnęła się do godziny 4tej z rana.

—  Oglądaliśmy powstały świeżo w mieście naszein 
zakład wyrobu mebli wyginanych na wzdr systemu Ton- 
neta. Fabryka ta istnieje w Porębie i w Krakowie przy 
ulicy Wolskiej. W Porębie, majątku hr. Henryka Wo- 
dzickiego, z gruba machiny przyrządzają drzewo, które 
w Krakowie bywa wykończanem i składanem w stołki, 
taborety, krzesła, kanapy, amerykańskie huśtawki itd. 
Trwałość i taniość tego rodzaju wyrobów, giętych z je ­
dnej sztuki, powszechnie jest znaną, a wyroby tutejsze 
nie ustępują w niczem wiedeńskim i na ich wzór wy­
rabianym czeskim. W Porębie bywa drzewo bukowe 
rznięte na długie pręty, które pod wpływem pary są 
wyginane, tak, iż poręcz czyli tył krzesła i dwie tylne 
jego nogi z jednego kawałka drzewa są wygięte, znów 
z jednego obręcz stanowiąca ramę siedzenia, a osobno 
przednie nogi krzesła. Z gruba okrągło wykrajane te 
części poddane są w Krakowie w fabryce ogładzeniu i 
dostają tu politurę jasną albo ciemną, a ramy i plecy 
krzeseł wyplatają się trzciną i części stołka lub krze­
sła przytwierdzone bywają wreszcie śrubami. Fabryka 
w Krakowie nosi firmę Jakóba i Jozefa Kohnów, którzy 
takąż fabrykę prowadzili już w Czechach. Zakład ten 
daje na teraz zajęcie paręset ludziom, mężczyznom i ko­
bietom oraz dziewczętom. Politurą zajęte są tylko ko­
biety, wyplataniem krzeseł dziewczęta. Właściciele fa­
bryki zamierzają stopniowo zdwoić albo nawet potroić 
iczbę robotników, i w tym celu z wiosną rozszerzą za­

budowania fabryczne. Gdyby nawet wyrób nie był u nas 
tańszy niż w Austryi lub Czechach, to już same koszta 
przywozu dozwolą stronom prywatnym i kupcom sprzę­
tów zaopatrzyć się taniej W towar krakowski. Dotych­
czas jeszcze nie wszystkie rodzaje giętych mebli są tu 
wyrabiane, lecz głownio stołki i krzesła, ale z latem 
ma być fabryka pod wszystkiemi względami zaopatrzo-

w wyroby wszelkie w tej gałęzi przemysłu. Dziś 
już fabryka krakowska wysyła towar swój do Lwowa, 
Czerniowiec i dalej; z czasem targ jej znacznie będzie 
mógł się rozszerzyć.

—  W sobotę w nocy spaliły się w Kościelnikach ma­
jątku hr. Romana Wodzickiego stodoły i spichrz z kre- 
scencyą. Dwie sikawki miejskie i straż ogniowa ochotni­
cza udały się tam o godź. lej w nocy na pomoc. Ogień 
był podłożony.

- W sobotę o 5ej po południu, Franciszek Swobo­
da rodem z Podgórza, 24-letni subjekt handlowy, sko­
czył w obecności kilku osób ze skały 10 sążni wyso­
kiej poniżej warowni na górze Św. Benedykta na Pod­
górzu. Podniesiono go bezprzytomnego, a Dr Skakalski 
udzielił mu natychmiast pomocy, poczem odwieziono go 
do szpitala Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. Życiu

zdrowiu Swobody nie zagraża już żadne niebezpie­
czeństwo. Już raz, będąc w obowiązku w Krakowie w 
handlu Józefa Goebla, chciał sobie odebrać życie rzu­
ciwszy się z ganku na podwórze.

Wczoraj zaś o 3ej po południu znaleziono pod skałą 
Twardowskiego na Podgórzu, wyrobnika Józefa Zora 
z Ludwinowa z roztrzaskaną głową. Jeszcze o godzinie 
lej widziano go zadumanego, gdy się przechadzał po 
skałach. Przed kilku dniami pochował on żonę, która 
mu zostawiła dwoje dzieci i odtąd ogarnął go smutek. 
Liczył lat 54.

—  Otrzymaliśmy z Wadowic od prof. Dr Graczyń- 
skiego 21 złr. 70 ceDt. na pomnik Wincentego Pola, 
a to jako składkę zebraną w czytelui z od żytu i kon­
certu, które przyniosły w ogóle 30 złr. 23 cent., mię­
dzy temi srebrem 2 złr. i 1 cwancygier.

- Księgarnia Nowoleckiego w Krakowie ogłosiła 
przedpłatę na czterotomowe dzieło X. Melchiora B u- 
l i ń s k i e g o ,  niegdyś profesora akademii duchownej w 
Warszawie p. t. „Historya kościoła polskiego,44 opraco­
wana według najświeższych źródeł historycznych i ko­
ścielnych. Pierwszy tom tego dzieła wyjść ma już w 
w przyszłym miesiącu.

- Według sprawozdania komitetu Towarzystwa Opieki 
narodowej dochód w r. 1872 wynosił 4048 złr., w któ­
ry wchodzą składki zebrane w Krakowie przez p. W i­
śniewskiego w ciągu kilku dni a wynoszące 1365 złr. 
Widzimy znów w tem sprawozdaniu koszta administracyi

poboru obliczone na 554 złr. t. j. blisko 1 6 %  do­
chodów ! Towarzystwo jest instytucyą dobroczynną; nie 
przestaniemy też wołać, że fundusze jego powinny być 
zawiadywane bezpłatnie. Jeżeli bowiem przeznaczy ktoś 

złr. na opiekę narodową, natedy przekonywa się, że 
dał tylko 4 złr. 20 cent. na ten cel, a 80 centów dla 
bi ra, któ o ma użyć tego jego datku. W takim razie 
pomyśli sobie, że woli sam zająć się rozdawnictwem 
datku przez siebie przeznaczonego.

-  W ciągu r. 1872 chorowało w Galicyi na cholerę 
7040 osób, z tych umarło do Nowego roku 2054, wy­
zdrowiało 3746, a pozostało wleczeniu 1240.

—  Donoszą nam z Paryża, że na posiedzeniu tame­
cznego „Towarzystwa nauk ścisłych44 odbytem d. 2 b. m. 
obrano jednogłośnie sekretarzem p. Władysława Kl uge r a ,  
krakowianina w miejsce p. G o s i e w s k i e g o ,  powoła­
nego na profesora do Lwowa. Towarzystwo pomienione 
zostaje pod przewodnictwem hr. Jana D z i a ł y ń s k i e g o, 
hojnego nakładcy wielu dzieł matematycznych w ojczy­
stym języku.

—  Drugi zeszyt Przeglądu Lwowskiego zawiera: 
„Spnw a Jezuitów i sprawa katolickiego kościoła w 
Niemczech44;— „Pamiętniki J . U. Niemcewicza" (d. c);—  
„Wincenty Pol, jego żywot i pisma, przez hr. L. D ę­
b i c k i e g o  (d. c.); —  „Pan Kasztelanie, opowiadanie 
z r. 1 76744 przez Wł. Ł o z i ń s k i e g o  (d. c.);— Prze­
gląd literatury historycznej;—  Listy z Niemiec i z Kra­
kowa;—  Kronika.

—  Dawno już wiadome były stosunki Sadyka paszy 
czyli Michała Czajkowskiego z ambasadą rosyjską w Stam­
bule. Oddał on do służby rosyjskiej wojskowej swego 
syna, a wówczas już pisał do swych dawnych przyja­
ciół w Paryżu listy pełne uniżenia dla Rosy i i nace­
chowane złamaniem ducha, a co gorsza, pogardy nawet 
osobistych czynów, o ile te przeciw Rosyi były zwró­
cone. Jeden z tych smutnych objawów odstępstwa wy­
drukowaliśmy w Czasie wraz z treścią odpowiedzi p. 
Władysława Mickiewicza. Dziś Czajkowski zrobił ostatni 
krok na pochyłości, po jakiej^ wstępował w kra­
inę cieniów: wyjednał sobie amnestyę i wrócił przez 
Odessę do Kijowa wyznaczonego mu za miejsce pobytu. 
Stanąwszy w Odessie, miał się odezwać: „ Serce moje 
zadrgało, gdym wstąpił na świętą ziemię rosyjską". 
W Kijowie starzec upadły mieszka z żoną, młodą gre- 
czynką, z adjutantem, kapitanem od dragonów Morozo- 
wiczem i służącym Turkiem, jak donosi Gazeta Polska. 
Emerytura, jaką pobiera od Turcyi, wynosi 72.000 pia- 
strów, czyli około 6000 rubli. W Konstantynopolu am­
basada rosyjska musiała go bronić od różnych nieprzy­
jemności, które go spotykały, jak donoszą Petersburg- 
skim Wiedomostiom. Celu odstępstwa trudno pojąć, 
gdy Rosya odmówiła mu przyjęcia do czynnej służby 
w armii, chyba więc liczy ona na jego wpływ piśmien-
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Tygodnik finansowy.
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właśnie sumie powyżej przytoczouych liczb odpo 
wiadają. Bez tej pomocy bank narodowy nie mógł­
by był tak śmiało eskontować.

Giełda wiedeńska nie szła ani za popędem u 
sposobienia panującego na giełdach zagranicznych 
ani za wymagalnościami miejscowemi targu pie­
niężnego, ale przeważnie za natchnieniem konsor- 
cyów interesowanych ciągle jeszcze w emisyi no­
wych efektów połączonych z dawniej szemi instytu- 
cyarni. Jak cały obrot kredytu i połączony z nim 
ruch pieniężny i stopa procentowa, tak i zmiany 
kursów, nie miały podstaw rzetelnych, tylko opie­
rały się na podstawach sztucznych w związku z 
grą giełdową zostających.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 18 stycznia. 

P o s a d y :  Sekretarza rady w sądzie obw. w Przemyślu 
(1000  zł.), podania do 30go stycznia.—  Sędziego pow. 
w Zaleszczykach (1300  z ł ) ,  podania w 14 dniach.

L i c y t a c y e :  W zarządzie dóbr skarbowych w Do- 
bromilu d 28, 29 i 30 stycznia licyt. przez oferty w 
celu sprzedaży drzewa materyałowego, budulcowego i 
opałowego.

Przyjechali do Krakowa od ld  do 20 stycznia. 
HOTEL KRAKOW SKI: Michał Zalewski z W iednia, 

Józef Rudzki właściciel dóbr z Odsssy, Feliks Szaniow- 
•ski wł. dóbr z Kongresówki, Leopold Hełmicki wł. dóbr 
z Galicyi.

HOTEL pod RÓŻĄ: Jan  Geppert właś. dóbr, z Kon­
gresówki, Ludwik K aterla właśc. dóbr z Kongresówki, 
Stanisław hr. Konarski właś. dóbr z Galicyi, Stanisław 
Tyszkiewicz z Warszawy, Adolf Miinzer z żoną z Gra­
nicy, Ju liusz Fromm kupiec z Beriina, Henryk Matlak 
wł. dóbr z P rus.

HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław  Byszewski z Tar­
nowa, W ładysław Bogdański wł. dóbr z Galicyi, Adam 
Szołajski wł. d. z Rzepnika, Jan  Okraszewski z W ar­
szawy, Bruno Ohlman z D rezna, Michał Toczewski wł. 
dóbr z Galicyi.

HOTEL PO LLEB A : Goldberger kupiec z Wiednia, 
Ulman kupiec z F irth , Raczyński Dr med. z Wadowic, 
Goldschmmidt kupiec z Mrguncyi, B itner kupiec z W ie­
dnia, K un kupiec z Binau, Kin kupiec z P rus, Jedynak 
z Luborzycy, F. Schoth z Dąbrowy, Linowski właściciel 
dóbr z Kongresówki.

Nadesłane.

Wszystkim chorym przywraca silę i zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du B arry  z Londynu.

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalesciere 
d u  B u r r y ,  która usuwa bez Icków i kosztów wszystkie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą­
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/-fun ta  1 złr. 50 c.,
1 f. 2 złr. 50 c . , 2 funty 4 złr. 50 c., 5 i. 10 złr., 12 f* 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkophy Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatee w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry  et Comp. w Wie­
dniu, Wallfischgasse N r. 8; w Krakowie Józef Trauczyńsld, 
aptekarz, również we wszystkich miastach u znanych apte- 
karzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w rożne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

CZAS z Wtorku 21 Stycznia 1873.

chu i dodał, że dopóki jest ministrem, będzie u- 
miał wymódz, aby ustawy były szanowane. Izba 
odrzuciła proste przejście do porządku dziennego, 
a uchwaliła porządek dzienny, wyrażający zaufan ie  
zgromadzenia w energię ministra. "Następnie u hwa- 
lono ostatni artykuł ustawy ks. Broglie o Radzie 
naczelnej wychowania. W  poniedziałek przypada 
iuterpelacya J o h u s t o n a  o okólnik ministra wy­
znań i oświecenia. (Okólnik ten zmienia, zdaniem 
interpelanta, system wychowania. R e d )

B * a ry ż  18 stycznia. Organ orleanistowski Jour 
nal de Paris  wykazuje w artykule, wt którym u- 
znaje hr. C h a m b o r d a  jako wyobraziciela mo­
narchii, że dom orleański nie sprzeciwiałby się po­
łączeniu obu liuij, że Chambord ofiarował wszelkie 
pożądane rękojmie, i kończy: Aby przywieść to zje­
dnoczenie do skutku, pozostaje tylko, aby książęta 
Orleańscy publicznie tę myśl swoją objawili.

Londyn 17 stycznia. Wczoraj odbyła się w 
Chislehurst narada, w której brali udział: Cesarzo­
wa, Rouher, Klemens Duvernois i Lavalette. Przed­
miotem jej miała być proklamacya w imieniu Na 
poleona IV i rejencyi. Z powodu różnicy zdań, nie 
przyszło do żadnego rezultatu. Książę Napoleon o- 
świadczył, iż nie będzie się wcale wdawał w poli­
tykę familijną i wstrzyma się od wszelkich agita- 
tacyj, lecz jako obywatel francuski podda się ist­
niejącemu rządowi. Pogłoski przeciwne temu, są 
błędne. Książę wraca w poniedziałek do Szwajca- 
ryi. Okazuje się nieprawdą, aby Papież z powodu 
śmierci Napoleona pisał do Cesarzowej; owszem 
milczenie jego zadziwia w Chiselhurst. Ustanowio­
no w Chislehurst dla dworu cesarskiego trzeebmie- 
sięczną żałobę, która się rozpoczęła lOgo: przez 

tygodni grubą, przez resztę czasu cienką. 
I i O i u l y n  18 stycznia. Morning Post donosi: 

Książę N a p o l e o n  wróci do Szwajcaryi. Mylnemi 
są twierdzenia, jakoby książę zamierzał wystąpić 
jako pretendent albo rejent, pragnie on tylko, aby 
mu sądy francuskie i zgromadzenie narodowe przy­
znały napowrót prawa obywatela francuskiego, 
i wtedy dopiero wróci do Francyi, jeśli ta  oświad­
czy się za stanowczą formą rządu.

ISzym 18 stycznia. Minister skarbu S e l l a  
przedłożył izbie rezultata zarządu skarbowości z 
r. 1872. Do kas publicznych wpłynęło 1.296 mi­
lionów, a zatem 1 milion więcej, niż preliminarz 
stanowczego budżetu przypuszczał, a o 108 milio­
nów więcej niż dochody w r. 1871 wynosiły. Skarb 
publiczny wypłacił 1.367 milionów, t. j. więcej o 
89 milionów niż w r. 1871, ale o 181 milionów 
mniej niż obliczono preliminarz stanowczego bud­
żetu. Minister żywi nadzieję, że izba zatwierdzi te 
rachunki.

Ilerii 17 stycznia. Hr. Keratry w imieniu ak- 
cyonaryuszów francuskich kolei włoskiej, która ma 
być puszczona przez licytacyę, zażądał od Rady 
związkowej zwłoki, albo rozpoczęcia nowych roko­
wań, na co Rada związkowa nie przystała.

Petersburg 17 stycznia. Dwór rosyjski 
przywdzieje dwutygodniową ż a ł o b ę  po cesarzu 
Napoleonie.

Washington 17 stycznia. Senat przyjął re- 
zolucyę naznaczającą 300,000 dolarów na koszta 
wystawy wiedeńskiej.

Washington 18 stycznia. Prezydent G r a n t  
wydał rozkaz wykluczający byłych oficerów federa­
cyjnych (południowych) od urzędów publicznych.

0iltuj^y pewność tej podstawy, i sprowadzając prze- 
Ę  8i* Pojawiające się w drugiej połowie roku, sta- 
J-Zfisu przyczyn3 perturbacyj zachodzących od tego 
Aą w w stosunkach cyrkułacyjnych całej Furopy.

°8ll yProstowanie zawichrzonych w ten sposób 
LiiZczej 0w,’ . wpłyoęły dwie okoliczności: znaczne 

^dln kruszcowe zyskane w przeszłoroczny: 
„• Wachodnim i doświadczenie nabyte przez 

dżiaj J emie°ki, że zakupywanie złota w Anglii, od- 
lo cy a szkodliwie na targ niemiecki. Od pewne- 

zaprzestał też rząd niemiecki zakupywać 
Z 11 dak ni0^  wieści pochodzące

j wiarogodnych, dalsze zakupna na rachu- 
^ t r  ?.I?llecki: naają się uskuteczniać w Ameryce i 
{Afiszu U’- Sdzie i złoto brane z pierwszej ręki jest 
Mzip01 j  Poszukiwanie go w wielkich ilościach nie 

°ddziaływać tak szkodliwie na własne sto-

Zw^d°ki lepszej przyszłości ukazujące się w tym 
g°) ,Cle rzeczy, wysokość rezerw banku angielskie- 
t°/ .ys*onto prywatne zniżające się w Londynie do 

ZaaySnalizowana już nowa przesyłka złota z 
r. f  Jorku, skłonią niezawodnie bank angielski 

So 8° wyrównania przynajmniej dyskonta swe- 
- koszącego dziś 4V2% ) z dyskontem pry­

's,
%
psz,

ein.
się też już cyrkulacya pieniężna na tar- 

Pskie len?Ieck*cp> a .icah usposobienie giełdy ber- 
oK'];tni.°. °dp°wiada w zupełności pojawiającej 

, nosci Pieniędzy, to dzieje się to raz skut- 
Hcei j 'ne** °&lędności banku pruskiego przecho- 

^  ko f rog^ bardzo naturalnego oddziaływania i 
^ W i:ylr zow giełdy’ ą powtóre skutkiem upor- 
^  ste u rzymującego się w Berlinie mniemania, 
U0fa SU,U SteMy wiedeńskiej grożą katastrofą, 
o^dz' y zajść miała, i na giełdy niemieckie w 

^ id i ■ P,rymujitcy sposób podziałać by musiała. 
^  jednak kapitaliści w Niemczech, któ- 

"iodfJ^J^dzielają tej obawy, i od których banki 
16 zaczerpnęły w ubiegłym tygodniu dosyć 
8Umy- Nadpływ ten, w połączeniu z na- 

i°dtiiow na ^ank narodowy, któremu przeszło-ty- 
a eskonta weksli półczwarta miliona za- 

''iedpf ̂ zywily wprawdzie ruch pieniężny na targu 
,;tn uj. .Im< a ’e szczególne stosunki zachodzące w 

^eg0 , “seie dziwnie podziałały na obroty miejsco- 
^Onf" y û ' ^  eskoncie weksli i w pożyczkach 

j'Nie .° Prywatne wynosiło 9 do 10 %  i po tej 
1(3 brakło rozporządzalnych kapitałów, na- 

h silnie .8?r?ya opiekujące się zwyżką kursów 
^  po* T nleJ interesowane, chcąc kursa gwałtem 
H Sok;i' ed wysokości utrzymać, zniżyły zwykle 

reportow i krótko terminowego lom- 
Nfen Dla zakupionych efektów na nadzwyczajnie 
^  stopę procentową. 

l)0p,»J.anku narodowym, którego rezerwa już na
h i 2% tkn - i  . * _______e”r  Przeszłego tygodnia była bardzo szczu- 

to b°>Uta wzr08*a 2 “ów o 3 ‘/2 miliona. Powin- 
8z0fiie r .°  Pociągnąć za sobą odpowiednie zwięk- 
^Zerw 7legu biletów bankowych i dalsze zniżenie 

“głoszonego jednak wykazu wynika prze- 
j 1 </ ^ “isjszenie się obiegu biletów bankowych 
^ o w e: “ lona i rezerwa mało od przeszłotygo- 
> ć ,  vf° ®nna. — Zagadkę tę objaśnia wiado- 
“teodow ^ ' “'ster finansów wlał do kasy banku.

8° 5 milionów złotych reńskich, które

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

W ersal 17 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło dziś wniosek ministra oświecenia Juliu­
sza S i m o n a  tyczący się utworzenia stałej sekcyi 
w najwyższej radzie wychowania, pomimo sprzeci­
wienia się ks. B r o g l i e  352 głosami przeciw 314. 
Komisya konstytucyjna (30tu) uchwaliła 20 głosa­
mi przeciw 3, wstęp do projektu ustawy wypraco­
wanej przez podkomitet o atrybucyach władzy wy­
konawczej ; 5 członków komisyi wstrzymało się od 
głosowania, 2ch było nieobecnych. W mowach mia- 
nych przy tej sposobności podnoszono, że projekt 
ustawy nie rozstrzyga stanowczo pytania: republi­
ka czy monarchia, zostawiając to całkiem przy­
szłości. Ze strony członków lewicy, którzy się po­
woływali na ostatni mesaż Thiersa, założono prze­
ciw temu protest. Następnie przyjęto także §. ly 
pierwszego artykułu, który mówi, że prezydent zno­
si się z izbą za pomocą mesażów, które z trybu­
ny przez ministrów mają być czytane. Dalsze o- 
brady odłożono do poniedziałku.

W e r s a l  18 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
obradowało na dzisiejszem posiedzeniu nad iuter- 
pelacyą L e s p i n a s s a ,  która wzywa ministra 
spraw wewnętrznych o zjednanie uszanowania pra­
wa ze strony ciał wyborczych i zarządów gmin­
nych. Minister odrzekł, że już działał w tym du-

„Jeżeli rząd — pisze N. f r .  Presse w ostatnim 
swoim numerze — nie wykończy szybko redakcyi 
projektu swego reformy wyborczej, podawane mu 
względem rozdziału okręgów wyborczych propozy- 
cye w takie urosną góry, iż obawiać się należy, 
czy się przedrze przez ową Himalaję aż do Cesa­
rza , to jest do upoważnienia korony, na wniesie­
nie ostateczne ustawy. “ Jakkolwiek przesadne to 
jorównanie trudności, które napotyka reforma wy- 
jorcza, z H im alają, nie uprawnia wcale do wnio­
sków o zmianie co do zamiarów rządu, przeciwnie, 
wnioski takie uważalibyśmy za łudzenie się, któ­
rego chronić się należy, wszelako zdaje nam się, 
że z wyrazów N. f r .  Presse wypada, iż są jeszcze 
pewne przeszkody nie usunięte, że korona nie dała 
jeszcze upoważnienia swego, a zatem przedłożenia 
projektu na jutrzejszem posiedzeniu oczekiwać nie 
wypada. Gorączce, jaka w tej sprawie stronnictwu 
niemieckiemu towarzyszy, przypisujemy narzekania 
na każdą, choćby najmniejszą zwłokę, a może i 
słuszne są przewidywania, że pośpiech jest nie­
zbędny , jeżeli w razie secesyi mają być przepro­
wadzone w różnych krajach Nothwahlen, abyumo- 
żebnić wybory do delegacyj wspólnych konieczne, 
jak piszą, z początkiem marca.

To wskazywałoby na pośpiech z wniesieniem pro­
jek tu^  na przyjęcie ustawy en bloc. ̂  Wszakże czy­
tamy i inne zdanie w jednym z dzienników, który 
się dowiaduje, że Polacy mają zamiar wyjść z Rady 
państwa, aby nie brać udziału w kwestyi reformy, 
ale chcą brać udział potem w innych sprawach, 
a zwłaszcza budżetowej, Galicyę żywo obchodzą­
cej. Wtedy, pisze on, należałoby się zastanowić, 
czyby nie pierwej odbyć się z budżetem, aby nie 
ułatwiać taktyki polskiej, i przeprowadzić wybory

do dclegacyi, aby wszelkich i pod tym względem 
uniknąć trudności. Nie znając ostatecznych zamia­
rów delegacyi naszej, zostawiamy rozgorączkowa­
nemu stronnictwu, jak to mówią „wóz i przewóz.“ 
Mach , was du willst — mówi Cefiser, w sztuce 
Rajmonda — to twoja rzecz, nie nasza.

Z wszystkich doniesień zresztą o delegacyi na­
szej w dziennikach wiedeńskich, pozostało tylko 
jedno, że lp. Zybhkiewicz zaproszony był na obiad do 
ks. Auersperga. Należy to zapewne do szeregu o- 
wych dowodów, że delegacya zostaje w styczności 
(FiiMung)  z ministerstwem, do których zaliczają 
rozmowę w Izbie tego lub innego ministra z tym 
lub owym delegatem galicyjskim. Skoro delegacya 
jest w Radzie państwa, dla czegóżby ministrowie 
nie mieli z deputowanymi rozmawiać, a nawet i 
na obiad ich zaprosić? Przypuszczamy nawet, że 
skoro p. Zyblikiewicz otrzymał zaproszenie na o- 
biad do prezesa gabinetu, więc rozmawiano z nim 
a zapewne nie o niebieskich migdałach. Niemniej 
atoli słusznie zaprzeczały onegdajsze dzienniki wie. 
deńskie wszystkim kaczkom delegacyjnym ostatnie- 
mi dniami wylęgłym. Wiemy bowiem z dobrego 
źródła, że rząd żadnych stanowczych propozycyj 
nie robił delegacyi, to jest na innej podstawie niż 
dawniejszej, że trwa w postanowieniu niewyłącze 
nia Galicyi z reformy wyborczej, że żadnego też 
zbliżenia delegacyi do rządu nie było i być nie 
mogło, że do dnia wczorajszego nie obradowało 
koło, że ostateczne uchwały do dalszego postępo­
wania nie zapadły dotąd w łonie delegacyi— a 
zdaniem naszem brdzo słusznie i naturalnie, z po­
wodów któreśmy na tem miejscu poprzednio na­
pisali.

Powtarzają ciągle dzienniki wiedeńskie, że emi- 
gracya upomina Galicyan, żeby nie zrywali z rzą­
dem i nie wchodzili na drogę opozycyjną, a N. fr .  
Presse zarzuca krajowej naszej prasie, że rady te
lekko traktuje. Bywało, że N. f r .  Presse byłaby
to za zasługę Galicyi zapisała, ale dziś, gdy o supre- 
macyę niemiecką idzie, to i emigracya się przyda. 
Przytacza ona dziś list em igranta  tak, emi­
granta, i to angesehents Mitglied der polnischen 
Emigration, podany pierwotnie w Pester Lloyd, 
który powtarzamy we właściwej rubryce. Wybornie 
pisze ów list o emigracyi — a co się tyczy rad,
jakie daje, czy wie N. f r .  Presse, czemu ich nie
bierzemy do serca? Oto, że rady te są zbyteczne; 
emigrant jak mówią Francuzi preche un converti. 
Bo zaprawdę nikt bardziej od Galicyi nie jest prze­
konany, że tylko przymuszona wejdzie na drogę o- 
pozycyi. Czy sama obecność jej delegacyi w Wie­
dniu nie dowodzi, że zrywać z rządem nie chce? 
Ale tego emigracya domyślać się nawet nie może, 
że Galicyę wpychają na drogę opozycyjną, pozba­
wiając ją  praw sejmowych, autonomicznych na ko­
rzyść jednego żywiołu, i to za pomocą nadweręże­
nia konstytucyi. O tem nic wie emigracya i dla te­
go rady jej są zbyteczne.

W sejmie pruskim ukończono ogólno rozprawy 
nad wnioskiem rządowym o wychowaniu i przygo­
towaniu do stanu duchownego, poczem wniosek ten 
odesłano do komisyi dla wygotowania szczegółowej 
nad nim opinii. Tą samą drogą prowadzone będą 
obrady nad innemi wnioskami kościelnych stosun­
ków tyc ącemi się, lubo podczas obrad nad pier­
wszym z nich, niemal wszystko już wypowiedzia- 
nem zostało, co się tyczy ogólsego ducha tych 
wniosków. Zmiany, jakieby Izba w nich zaprowa­
dziła, nie naruszą w niczem ich ducha i kierunku. 
Nie ulega wątpliwości, iż w dzisiejszym składzie 
sejmu uchwały zapadną na stronę wniosków rzą­
dowych. Na ostatniem posiedzeniu prezes mini­
strów hr. Roon zapewniał, że w ministerstwie pa­
nuje zupełna zgoda co do tych ustaw kościelnych, 
a zarazem dowodził, że ustawy te nie są zbiorem 
przypadkowo i doraźnie postawionych wniosków, 
lecz wypływają z dobrze obmyślanego planu i kon­
sekwentnie są przeprowadzane. Nie wątpiliśmy o 
tem wcale i powyżej to samo twierdzimy, ale też 
zeznanie to ministra jest zaprzeczeniem wszystkich 
dotychczasowych twierdzeń z urzędu ogłaszanych, 
iż alokucya papiezka z d. 23 grudnia była główną 
przyczyną kroków przez rząd pruski przedsiębra­
nych. Skoro są one konsekwentnie według planu 
z góry obmyślanego przeprowadzane, zatem aloku­
cya nie mogła była na rząd pruski wpłynąć, jak 
to twierdziły organa rządu tego.

Komisya konstytucyjna zgromadzenia narodowe­
go francuskiego, uchwaliła wstęp do projektu re­
formy konstytucyi w taki sposób, że nie rozstrzy­
ga on jeszcze stanowczo formy rządu, tudzież sfor­
mułowanie atrybucyj prezydenta. W ważnym ustę­
pie pierwszym, który mówi o sposobie znoszenia 
się prezydenta z izbą, komisya nie przystała na 
żądania Thiersa co do prawa zabierania głosu w 
izbie, lecz stosunek jego z Izbą ograniczyła do o- 
znajmień urzędowych czytanych w izbie przez mi­
nistrów. Thiers, który zawsze liczy na potęgę ży­
wego słowa i pragnąłby brać udział w zapasach 
parlamentarnych, będzie bronił jeszcze żądań swo­
ich w izbie, jak niemniej zechce, aby izba stano­
wczo oświadczyła się za republiką.

W zgromadzeniu narodowem odniósł minister 
oświecenia zwycięstwo nad konserwatystami w spra­

wie organizacyi Rady naczelnej wychowania. We­
dług bowiem uchwalonego jego wniosku stała sek- 
cya tej Rady, która właściwie skupiać będzie w 
swem ręku cały kierunek wychowania, nie będzie 
wybieraną całkowicie, jak wniósł Broglie, lecz ma 
10 członków, z których 7 ma być profesorów. Rząd 
mianuje 5, to jest połowTę, a że wezyscy profeso­
rowie są także mianowani, zatem rząd ma przewagę.

Wbrew pogłoskom, nawet drogą telegraficzną 
przesyłanym o zamiarze obwołania syna cesarza 
Napoleona Napoleonem IV i oddania mu rejencyi, 
ani rada familijna, ani cesarzowa Eugenia, lub 
inni bonapartyści, ani książę Napoleon nie wy­
stępują z żadnym aktem publicznym. Ton ostatni 
usuwa się nawet teraz zupełnie od zabiegów bo- 
napartystowskich, może spowodowany do tego przez 
teścia a może też dla tego, że chwilę obecną u- 
waża za przedwczesną. Jeszcze restauracya mo- 
narchiczna we Francyi nie w p o rę ; z republiką 
walczyć bonapartyzmowi trudno, łatwiej zaś z or- 
leanizmem albo legitymizmem. Gdyby nawet teraz 
Orleanie albo ks. Bordeaux wystąpili ze swojemi 
roszczeniami, bonapartyści staną po stronie repu­
bliki. Cesarz Napoleon podobnie postąpił sobie, 
wiążąc republikańskie doktryny z napoleońskiemi 
wspomnieniami.

Naprzeciw bonapartyzmowi łączą się obie linie 
Burbonów, jeśli mamy wierzyć doniesieniom Jour­
nal de Paris. Wprawdzie dotychczasowe usiłowa­
nia w tym duchu wielokrotnie odbijały się o upór 
Orleanów, ale dziś może oni zmiękną, przekona­
wszy się, że reprezentują tylko kompromis, a nie 
ideę.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.,f

l i O l l l l y i l  19 stycznia. Observer donosi: Hr. 
S zu  w a ł ó w  opuścił Londyn (jest on już w Ber­
linie) i nie powiodło się mu uzyskać zmianę po­
stawy rządu angielskiego w sprawie Azyi środ­
kowej.

L e e d s  20 stycznia. Na zjeździe stowarzyszeń 
robotniczych uchwalono rezolucye przeciw sprzeda­
ży po więzieniach wyrobów fabrycznych na korzyść 
reprezentacyi stauu robotuiczcgo w parlamencie, 
oraz za wprowadzeniom ustaw międzynarodowych 

ustanowieniem sądu rozjemczego w sporach mię­
dzy narodami.

Madryt 18 stycznia. Banda Karlistów pod­
paliła dziś rano budynek na stacyi kolei półno­
cnej w llornain; udała się ona następnie do są­
siedniej wsi Astigarraga. gdzie dwóch liberałów 
rozstrzelała. Oddział wojska wysłany został w po­
goń za bandą W prowincyi Guipuzcoa panuje mię - 
dzy liberałami wielkie wzburzenie. Rząd rozwija 
wielką energię w ściganiu Karlistów.

I ¥ o w y  J o r k  18 stycznia. W skutku ule­
wnych deszczów rzeki znacznie wezbrały; kolej że­
lazna z Filadelfii do jeziora Erie stoi pod wodą.

S&eur»w.. ' Wi e d e ń  d. 20go stycznia godz 4. 
4%  gjodu. (Hag psńatwa ba ikr. 67’30 —
„bUg państwa w trabtza 7 1 5 0  — Lo*y * * i # f 0 
< 0 3 -8 0 . — Akcje bar ks 9 7 1 . — Aicye kredytowe 
3 3 2 ,0 0 . — Lcndya 1 0 8  8 0  — Srebro 1C6 7 5 . —  
Dukat — . — Loml aroy 1 8 8  5 0  — Losy * i  
1 8 6 *  1 4 4 — . — Akcje fraxcc-aui.tr. 1 3 2  2 5  — N V  
ę oleondor 8 66. Akcye kol. gal. Karola Lu­
dwika 2 2 8 '5 0 .  — Akcye kol. Lwows. - Czerniow 
150* 5 0  Akcye kolei północ.-wschód. 1 5 6  5 0  Akcye 
banku związków. (Vereinsbank) 2 0 8 — .—-O bligate  
indemniz. gal. 7 6  5 0 . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogólń. 2 4 0  2 5 . — Akcye anglo-banku 3 0 4 '—  
Akcye kolei rządowój 3 3 4  5 0  — Akcye kol- siediu. 
177  5 0 . — Akcye kol. Rudolfa 1 7 0 * 5 0 . — Tram­
way 3 7 0  — — Akcye banku budowy 2 0 9  7 5 . — AA 
cye kolei wachod. 1 2 9  2 5 . — Akcye banku anglo- 
węgiersk. 99*50 . — Akc kolei zjed. 2 6 3 * 2 5 .— Lo­
sy tureckie 7 6  8 0 . — Losy prem. węgiers. 102*— .— 
Akcye kolei bogumińskiej 1 8 2 — . — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 2 4 7  2 5 .— Akc. kolei pół.-zach. 2 1 4  —  
Akc. frank, węgiers. 104*—. — Ogólny austr. bank 
3 6 3 * 5 0 . Akcye nowego wiedeńskiego Tow. Tram 
way — .

Usposobienie giełdy: najstalsze.

BKDAXTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

AjiteaS Ml9 trafe«wsEtl.

-  -  —  m p p
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

prospekt dla wszystkich prenumeratorów, na 
„Historyę Kościoła Polskiegou w 4 tomach 

przez ks. M. Bulińskiego“, wydawaną nakła­
dem Księgarni A. Nowoleckiego w Krakowie.

Kurs papierów I piesalęday.
20 stycznia.

(Wartość kuponów do 21 styczn.l 
Srabro austryaeki* x» 100 »łr. 
Kupony ir. płatno „ 1 0 0  „ 
Ruble ro«. papierowe ,  100 rub. 
Talary pruskie „ 100 ta). 
Dukaty austryackie „ 1 *xt. 
Napoleondory „ 1 »xt.
Oblig. indemn. galio, „ rt. 100 |  
t*/, listy zast. „ » » 100 J .
! • / , - -  - -  -  100 I*.
5'/j% Listy Kr. 36-let. pł. sreb. 8 §* 
6% „ „ 36 „ pł. bn L .A]*~|
6% » .  18 „p ł „ „ b ! |
{'/, „ iiipoi.. „ „ „ 100 1 “
<•/, » zaW. kred. w£. „ 100 < °
i*/» obli. poi. kolei węg. „ HO ’ 
Loty prem. wigierski* sa 1 (d ik f  
Łk. B. G. d. fi. i t .  % 476W. aa i  b.
,  .  Hipotecł. *50% „ „ I„
,  kolei Karola Lud w. i i .  310 
„ „ Iiwow.-Ozern. „ S00 
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 
% listy zast. Kr.Pol.Iser.100  

4*/. .  .  .  .  II .  100
i% „ za rsr. 100
4% „ likwidac. Kr. poi. 100
Oblig. kolei RumuńBk. tal. 100

W l e d e A  18 stycznia.
4% zjednocz, dług pańs. bank.

.  » sreb.
„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 

» » czeskie
■ ■ « wggiersk.
■ » » galicyjsk.
■ » ■ bukowin.
» * .  siediniogr.

Mfdają płacą wartość
knpoim

107 25 ■06 25 — ft
106 50 106 50 —
149 50 148 40
103 _ 142 — --

5 22 6 12
8 72 8 61 ....

76 75 75 to 1 05
74 25 73 *.v -  ‘J2 'U
80 — 79 — 2.%
96 — 95 25 3-%
91 — 89 ;o 1 33'/,
SI — 90 50 1 33'/,
8# 75 £8 25 2 33'/3
95 — S3 75 -  33V,

i CO 7» 99 50 -  337;
.02 — 99 60 __
*7 — -*4 — -  327«
38 — 34 _ —447,
29 75 *27 50 —557,
52 — 149 50 S 277,
98 25 96 51 -  167,
95 25 93 50 -  31
94 25 92 50 — 31
34 25 92 50 -  £9
79 75 78 40 55'/,
45 43

66 90 66 7j
71 20 71 1 0
95 — 94 50
95 — — —
79 50 79 —
77 25 76 50
75 ___ 74 _
77 50 77 —

żądają płacą
57, węgierska pożyczka kol,

(po 300 frank.) 120 złr 99 75 99 25
L is ty  tasiatm e.

i*/t Banku naród, losy 91 80 91 10
4 .  gaiiojjskis . . . . 73 60

» . . . . 30 60 _i_ —
i  .  gal. lakL kred. wlot. 95 - 94 -
* * wggienk. losow. . . 
i ,  zakł. kredyt, anatr.

86 — 85 75
100 50 100 -

4 ,  zakł. kredyt, austr.
spłacał, w 33 lat. . 88 50 88 —

6 * Dorni. pań. 120 złr. 115 - 114 50

Potyczki loteryjne
303 -l<oiy poiyoz. z r. 1839 309 -

.  1854 95 — 94 -
.  .  .  I860 >04 29 103 80

7 , loeów poiyes. **str.
paftstw. 18*0 . . . , 4 50 D3 -

Losy połymk, g r. 1864 144 25 143 75
■ prem. po i.  nggisr.. 
» Comorente . . .

102 — 101 50
26 — 25 _

Kredytowe . . . 185 — 184 -
■ żeglugi parowej .

95 50na Dunaju . . 96 59
.  ksigcia 8aim . . _ _ — —
.  ,  Palffy . . 27 25 26 75
.  ks. Klary . . . 
,  hr. St. Genois . .

39 50 38 50
31 - 30 -

.  miasta Budr . . 
■ ks. Windischgraetz

27 - -------
23 50 23 —

• hr. Waldstein . . 23 75 -------
.  hr. Keglevich . . 18 - -------
* Rudolfa . . . • 15 25 14 75

Akc. banku iprzem.
990 —Uauku naród, austr. . . 992 —

Zakładu kredytowego . 830 — 329 30
Żeglugi parów, na Dun. 633 — 630 —
Kolei północ. Ferdynada 2200 2190

Kolei rządowćj fr. *. .
» s&ohodn. c. Sltbieiy
„ Fardubietiej
* Południowej . .
„ Galicyjskiej . .
„ Ozerniowicllftj
,  Albrechta . . .

Kołei wpgier. półn. wsch.
k*. Rudolfa 200 zlr. sreb. 
Akc. kol. AU. fiumauskiej

« „ Koszycko-Bogiun.
a .  Siedmiogrodz.
.  .  Cisańskiej . .
.  .  wschód, wjgior.
.  ,  austr. pólnoeno-

saehodniej 
b .  ifraae. Józefa

Akey* banka'anglo-aastr.
„ ,  auglo-węg.
* austryaok. ogóln. .
.  Zakł. kredyt, węg,
« banku franko-austr.
.  .  węgierskiego
,  ,  galic. d. handlu

i prz. w Krak.
.  kraj. galicyjsk.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. płodów
,  galicyjs. hipoteczne
,  austryac. związków.
,  dla obrotu ogólnego
.  Tow. wyr. cegieł ma­

szyn. we Lwowie .
,  rektyfikac. spirytusu

w Czerniowcach .
.  400 frank, tureckie

ObUgi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

.  Koszjcko-Bogumin

żądają płacą żądają płacą
336 50 53» 50 Kolei Ges. Jfllsb. 5% z*
248 — 247 - » (ar. prer. 100 ih  w, a. 91 - 90 50
177 - 176 - ,  (Kmis. 18*2) „ .  „ 88 25 88 -
18* — 187 50 Kolei nąd. At. 600 it. n o  - 129 -
229 - S28 60 „ Sada. 1**7 125 - 123 -
15 — 150 - Kol. południc. 85. *vu fr. ,08 33 108 15
------- ------- „ Bony 1870-1874 «% — — — — j

156 75 156 25 „ pół. (j.V. 100 sir. m.k. <9 - 88 50
171 - .70 50 .  „ ft za iOOfi.w. a. 8> — 87 —
U 2 50 172 - „ .  w sreb. 5‘/ ,  w. a. 101 50 101 25
182 50 182 „ zachodn. Czesz, ra
------ 176 - 100 3. w. a. sr. 100 8. w. a. — _ 90 -

242 - 241 - Kolei połudn.-pół. niem.
!2» 50 129 - 5% — sa 100 3. . ------- — —

.  ,  w srebrse „ 97 - 96 ' 0
2 ’5 - : 14 50 .  Gal .Kar.Ł.JK'08,w.**

21 50 21 60 (w sr e tm  5% aa 100) ------- 100 59
302 75 302 25 Kol. :?al. Aur. L. j*ml». )L 97 50 97 —

59 60 9« 50 ,  Lwow.-0«. po 300 Ł
36* - £63 - (w srebrze 5% sa ICC) 13 25 73 —
177 50 176 .'0 „ ,  ,  Enusya 1867 86 — 85 50
132 - 1J1 50 Kol. Siedm. fi. 200 w. a. 88 20 87 80
101 50 100 — .  ks. Rudolfa po 300 8.

(w srebrze 5% za 10015. 94 75 94 25
— — — — .  półn. czeek. po 300 8.

(w s/ebrze 5% za 100) — — — —
— — Tow. Zegl. parów, na Den.

301 — 330 50 za 100 fi. m. k. . — — — —
— — ------- Austr. Lloyd 100 fl. m. k. — — — —

2'9  50 209 — Tow. pragsk. przem. żel.
240 - 239 — po 300 fl. . . . 91 25 91 —

— — W aluty.
Cesarskie korony . . . — Sm -------

. ___ _ _ „ dukat na wagg . 5 14 5 13
,  .  obrączkowy ------- -------

Złoto al m a r to. . . . —  — — —
69 50 69 — Napoleondory . . . . a 15* 8 65
92 26 92 - Fryderyki . . . . . — . — —

żąłaią płacą
Luidory (niemieckie) 
Souwereny angielski* 
linperyalj ro»j;ski*
Srebro ..........................
f-rebro, kupony . . . 
Talary związkowe 
Fiusue bilety kaaow*

iO 95

1 7 96 
167 25

1 (3

10 55

1C6 76
>06 75

) 62'»

L w ó w  17 stycznia 

Dukat holenderski . . i  13 t 6
» cesarski . . 5 17 5 8

Polimperysł rosyjski 
l.obel srebrny rosyjski

8 70 8 62
i  73 1 6s

papierowy , 44 V, ■ «*/«
Talar pruski . . . .  
i da ty a, Tow. te. gal. 5*/, 79 50 79 —

— „ » * 4 /* 3 - 72 21
„ east. JBankn hip. 8* — 88 51

Obligi indemn. bez kup. 77 0 76 75
Akcye kol. galie. b. kup. 

.  .  lwows.-czem.
229 50 ? 2 i|5 3
m  50 149 60

.  Banku hipot. gal. 237 — 215 -

W »*••*»■**a* 18 stycznia

Listy zastaw. 1 ser. rub. 94 45 91 15
.  « 2 ,  ft 93 45 9? 15

kupon , — -28%
.  nowe 93 45 93 15

kupony . — -  36’/,
.  likwidacyjne . 79 60 79 £0

kupony . — -5S %
Kol*) w a m ,-wiedenka — —

* » bydgoskiej . 73 50 72 75
„ , tereapolekn) . | 116 50 115 50

« iocałiej . . 1107 50 ------
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SPROSTOWANIE.

W inseracie Nr. 227 w Nrze 15ym 
z 19 b. m .: Galicyjski Zakład kredy­
towy ziemski w Krakowie wydaje Li-
Sty Zastawne, w 17tym wierszu od 
dołu zamiast: (obecnie wynoszącego
100.000 złr. w. a.) ma być:

1,000.000 zir. w. a.

DOM KOMISOWY

nabyć można każdego czasu po umiarko­
wanej cenie Kwiatów, EameliJ i Bukie­
tów balowych. (137-2-3)

T a rn o w ie
ogłasza niniejszem, że jak w latach po­
przednich tak i w roku bieżącym ma 
na składzie rozmaite nasiona paste­
wne z produkcyi w Kleczy górnej
po cenach oryginalnych cennikiem ogło­
szonych. (209-l-3)|

PROSZKU
który mszczy natychmiast k a r a k o ­
ny, p lu skw y  i w sze lk ie  o-1 
w ad y  z za ręczen iem , c e n a  
3 0  cen t., nabyć można w Aptece | 
J. Trauczyńskiego W Kr a k o w i e .

(229-1-6)

W  P s z c z y n i e  (Pless) w Szlązku 
Pruskim, Va godziny od stacyi 
kolei północnej Dziedzice, je s t  

do sp rz e d a n ia  4-letni O s ie r  
p e łn e j k rw i od Napoleona i Aba- 
sii, siostry Derbyego, zwycięzcy Briga- 
dies. Ogier ten jest kary, miary 15 i 3 
i nadaje się tak do stanowienia, jakoteż 
i do wyścigów konnych.

Bliższa wiadomość w zarządzie ma- 
sztalarskim Księcia pszczyńskiego w 
Pszczynie w Szlązku Pruskim. (119-1-2)

F .  W a k a r e c y  i  S p ó ł k a  I
. . *  r  dla osieroconych chłopców

W MOWie, S p ecya ln y  sk ła d  LW0W16 • przy idica Karmelickiej L . 141,

W  ■ t y n k u  koronek, liaftów, firanek w  K .  n h | |  
w Pałacu Spiskim. i towarów białych. p0ll Ł 36
polecają na S e z o n k a r  n a w a ł o w y :  Tiule kolorowe. Tarlatany białe i kolo­
rowe; Tarlatany drukowane w różnych deseniach i kolorach, stosowne na tu­
niki i całe suknie; Tai latań krepowany (Crepe de coton); Muślin francuski 
dobry w praniu, Szarfy, Okrycia balowe (sortie de bal); Okrycia koronkowe 
i włóczkowe; Barby, Fanchony białe i czarne, prawdziwe i imitowane; prócz 
tego wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły. —  Ceny stałe i umiarko­

wane do jakości towaru.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Próby chę­

tnie udzielamy. (228-1 2)

F abryka m ebli z  wyginanego drzewa
p p * Jakóba i  Józefa Kohna w Krakowie
przy ul. Wolskiej pod L. 74, rozpoczęła już 
wyrób gotowych mebli, co niniejszem po­
daje się do publicznej wiadomości.

(146-2-3) Zarząd fabryki.

APTEKI
poszukuje się do kupienia lub wydzier­
żawienia natychmiast. Adres:

J ó z e f  T rauczyńsK i, |
(110-3-6) aptekarz w Krakowie.

l W ~ M i e t |  i I t a l i e .
U b ie r a n ie  s a lo n ó w ,!
ul.Grodzka l. 67 dom W. Kaczmarskiego. I

(139-2-3) J. Dumaire.'liii
Świeży transport IglicÓwek, słyn- 

I nej fabryki p. N. D r e y s e w Berlinie, 
oraz i OdtylCÓwek zwanych Lefau- 
CheilX prawdziwie Belgijskich fabryk, 
zaleca H A N D E L  P . N iedzicl- 

|sk icgo  w llo c lin i. (207-3 -3)

Hambursko-amerykańskle Towarzyst. akoyjne przesyłki pakunków.

Bezpośrednia j a z d a  pocz -
wym

Hamburgiem 1
H a w r u  dotykając zapomocą
THurlnąla w Środę 22 Stycz. 1873...
Hftmnionla r dto 29 „
Cimbrla w Środę 5 Lutego
Silesia dto 12 1■ M  a •  -  _ i s u r a m  u to IZ '

I f l a  t e r y  £ L l  t e r  t y  <5* “ »  !»»•*«*« «»*u osób « Pierwsza kaju ta  tal.

t o w y m  s t a t k i e m  paro-  
między

Nowym Jorkiem,
pocztowych statków parowych: 

Prlala w Środę
W estphalia dto 
Thuringia w Środę 
Ilolftatla dto

19 Lutego , k
26 „ U

5 Marca |  a
12 ,s=

. 1 0 5 ,  druga kaju ta  tal. 1 O 0 .  Międzypokład tal. 5 5

jodłowy, łatwy do spławienia, jest do| 
sprzedania w ilości kilku tysięcy sztuk 
na tartaku, położonym nad Sanem.  
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd dóbr I 
Gdyczyna poczta Dynów. (143-1-3)

C. k. Sąd powiatowy w Dębicy
poszukuje

b i e g ł e g o  p i s a r z a
z dziennem wynagrodzeniem po 60 c. 

(220-3-3)

Między H a m b u rg -H a w a n ą  i N ow ym -O rlean em ,
dotykając llaw rn i Santandru,

.  , ,  Z H am burga: Z H aw ru: Z San tandru : Z Now ego-O rlcanu:
yaiidalla, llu tegol87» . 4 lutego 1873. I 7/8 lutego 1873.1 18 marca 1873. 
Saxonla, 1 marca. | 4 marca. | 7/8 marca. 9 kwietnia*

przcwoąn 0*0 In Pierwsza kaju ta  tal. 810, m iędzypokład tal. 65.
Bliższych szczegółów udziela: A ugiat llolten, następca Wm. M i l l e r a  w Ham burgu.

,  wa™,e kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: 8taar A* Geiaho-j
fer w W IEDNIU, Neuer M arkt Nr. 17 i p. I. Elbenseliutzs w KRAKOWIE. (33) I

Znakomite powodzenie tego s'rodka zależy od je ­
go własności sprowadzania na powierzchnie ciała I 

[zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo­
tniejsze o rgana; tym sposobem przeciąga on cho­
robę na  części ciała mniej delikatne i daje większą I 
łatwość uleczenia takowej. Najznakomitsi lekarze I 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI 0 -  
SKRZELI, CHOROBOM GARDLANYM, GOŚCO- 
Wl, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie tego pa­
pieru bardzo proste , jedyne przyłożenie wystarza 
często i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptekach p. T rau­
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w aptece p. 
P iotra M ikolasza; w Kijowie w składzie inaterya- 
łów aptecznych braci Marcińczyków. (22-: 2-)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

Ył W  a . J »  FU sA

PREPARATOR OTRZYMAŁ T l E D A  U  K U O T V  I  1 6 . 6 0 0  PR. NAGRODY.

A. N a czn § k leg o
cesars. i król. 
środek do bar-

I
$ wył. uprzywil. 

wienia włosów

. I
do barwienia siwych włosów na 
blond, brunatno lub czarno, wy­
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro­
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu m inutach pieknie i trwale 
na blond, brunatno lub czarno, 
bez powalania skóry na głowie i bielizny.

1 flakon wyciąga z  orzeobów, w 
stanie płynnym . . . .  3 złr. 

1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 słoik olejku orzechowego 2 „ 
Va flakonu „ „ i  „

A. 91aezii8kiego
wonie do chustek do nosa w najśliczniejszych 
12 dobranych pachnidłach, jako t o : Violette 
de Mars, Reseda, Jockey Club, Forest F lo ­
wers, Essbouquet, Ylang-Ylang, Orisa Lys, 
Moos Rose, F leur Polonais, Spring Flowers, 
Kiss me Quik, F o rg e t me’not itd . Gustowny 
flakon ze zamknięciem srebrnem 1 złr. 50 c. 

Prawdziwe do nabycia:

wskładzie parfumeryjMacznskiBgo
w Wiedniu,

2 6 . Karntnerstrasse 2 6 .
W K r a k  o w i e u Józefa Jahna i 

Wilhelma. Fenza. (91-17-32)

potwierdzony przez Akademią Medyczną francuską.
ELIXIR pokrzepiający i przeciw-gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 

l osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo skuteczny 
przeciw gorączkom i utracie sil po gorączkach, jak również przeciw zimnicom tak 
pospolitym w naszym kraju. (25-9-)

y  I e G I .  A 7 T I M  w połączeniu, przeciwko niedokrwistości,
bladaczce i słabościom skrofulicznym.

M ikolasza, — w Brodach

QUINTA 
LAROCHE

W  P a r y ż u ,  rue D r o u a t ,  15 e t 22. — We Lwowie w aptece P  
w aptece P . Kullaka, — w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy on katary, kaszle 1 chryp­
ki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym  
(ph tis ie ) i marnieniu czyli suchotom. 
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 

[i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
| pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
czysto Pastylki piersiowe ze aoku gło­
wiastej sałaty i laurowych liści P. 
Grimault, bardzo przyjemnego sm aku, kiedy] 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. Redyka, — we Lwowie | 
w Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. 
P io tra  Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach w aptece p. Franzosa, — w 
Rzeszowie w aptece p. Schaite ra , — w Warszawie 
w Składach m ateryałów aptecznych pp. Mrozowskie­
go , Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

rJŁ dniem d zisiejszy  ni
otworzyłem

Kantor wymiany pieniędzy i papierów publicznych
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 49.

Staraniem mojern będzie pozyskać zaufanie Szanownej Publi­
czności przez punktualność w załatwieniu dotyczących interesów.

Kraków, 19 Stycznia 1873 r.

(222-2-3) Juda Birnbaum.

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra­
biane przez FRANCISZKA JANA KW IZDĘ 

w Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, reum a­

tyzm i zwykłe choroby psów.
Niezamodne środki zachowawcze 

przeciwko nŃeiekliznie.
Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.

N ie sfałszowanych można dostać: 
we L w o w i e  u K onstantego Iskierskiego 

u aptekarza J . B e isera , i Zygmunta Ru- 
c k e ra ; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jaw ornickiego; w T a r n o w i e  u J . Wielo- 
górskiego i W. Miildncra i Sp.; w S t  a n i s ł a- 
w ow ie w a p t.StecheradeSebenitz. (187-1-7)

Szybkie i pewne wytępienie

szczurów i myszy,,
odznaczoną przez J e g o  C. K. Moś ć  Ce- |  
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. w y ­

ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

trucizną na szczury)
którą prawdziwą nabyć można: 

gp^-w K r a k o w i e  u p. JYI. Jaw or­
nickiego i Józefa  Jah n a; we|
L w o w i e  u pp. Konstantego Iskierskiego, 
Jakóba Beisera, Zygmunta Ruckera i 
P. Mikolascha; w Przemyślu u p. Kozłow 
skiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. Se­
benitz: w Tarnowie u pp. T. A. Wielogór- 
skiego i W. Miildnera i Spól. (1S6-M0)

Cena sztuki 50 centów.

W  Giełda
Najłatwiejszy 1 najtańszy sposób uczestniczenia w zyskownych spekulacyach giełdowych podają nasze 

nowo kombinowane Towarzystwa dla operacyj giełdowych. Składają się one z 50 uczestników, dla których tym 
razem zakupujemy 100 sztuk już w dniu 1 Lutego b. r. z wygranemi przeszło 2 milionów franków mają­
cych byc wyciągnionych 400 - frankowych l o s ó w  t u r e c k ic h .  Losy te stanowią więc wkładkę Towa­
rzystw dla mających się wykonać operacyj giełdowych. Spłata losow nastąpi w 12, pierwszego dnia w każdym 
miesiącu płatnych ratach po złr. 20, z których pierwszą natychmiast uiścić należy. Ze szczególnych korzyści 
wymieniamy tylko: Te 100 losów dostają się podczas terminu gry na giełdzie t* r a a y  do ciągnienia, każdy 
uczestnik otrzymuje 24 franków w złocie jh tk o  o d s e t k i ,  a wygrane pieniądze na giełdzie wypłacane 
będą od 2 do 2 miesięcy. Po spłacie ostatniej raty i ostatecznego obliczenia giełdowego o t r z y m u j e  każdy 
uczestnik dwa oryginalne 400-frankOWe losy otomańskle. Nadesłanie 1 raty nastapić może najdogodniej prze­
kazem pocztowym. (212-2-4)

W k ła d k i p ien iężne odsetkują się 
z 3-dniowem wypowiedzeniem z 8% I z 30-dniowem wypowiedzeniem 10%

.  - 9% I „ 9 0 -  ; „ 12%
pizez O g ó l n ą  a i i N t r y a c k ą  G i e ł d ę  p o ś r e d n i c z ą c ą  i K a n t o r  b a n k o w y

KARL J. WAISS & Cle., w Wiedniu, Zelinkagasse Nr. 3, 
także Srhottenring Hr. 88.

Wszelkie zlecenia giełdowe wypełnione zostaną 
pod najkorzystniejszemi warunkami. Na zapytania nie­
zwłocznie nastąpi odpowiedź. Na wszelkie rodzaje papierów 
wartościowych udziela się chętnie i najtaniej pożyczki. R o th sc h ild  & co.

PAPIER FAYARD I BŁAYN
C h a rta  c h e m i c a  du Code x .

Leczy gościec ( reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego 
rodzaju i t. p. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Monkiewicza. (23-12-)

/UVV W  A^AAAA* .. . Liny o uM O narhonua B rned te tino rnm. - . nstUHKXsis
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b rev e t*  e n  F rance  e t  A 1 'K tranger.

B l N E D t C T I N E

LIKIER M ICHÓ W  BENEDYKTYNÓW OPACTWA w  FÓCAMP.
Ten likier tak poszukiwa­

ny dziś przez publiczność, 
podawany na wystawnych 
stołach tak w prywatnych 
domach jak w restauracyach, 
w pałacach jak i w salo­
nach książęcych, napotyka 
fałszerzy bardzo licznych, 
którzy go podrabiają, a 
szczególniej za granicami 
Francyi.

Skład główny: A. LEGRAND aine,
W W i e d n i u  znajduje się w Głównej 

et Go, 1, Esslinggasse, 8, 
dera i Kosteckiego.

Dla ostrzeżenia konsumatorów. 
którzy przywięzują w agę, aby nie 
używać tylko prawdziwy nasz li­
kier czysty, wytworny i niec ce­
niony jako środek hygieniczny, 
zwracamy ich uwagę na fałszer­
stwa różne naszego likieru, obrzy­
dliwego smaku i szkodliwego dla 
zdrowia, i podajemy obok jak  i na 
czele ogłoszenia wzór naszych bu­
telek , jak  również pieczęci i ety­
k ie t, w które zaopatrzony został 
nasz prawdziwy E1HIER BE­
NEDICTINE.

w FECAMP (Franoya).
Ajencyi PP. Joh. Gust. Wehle 
e w cukierniach PP. Potlen- 

(1-4-8)

Zaraza na bydło,
która niezbyt dawno ograniczyła się na nieznaczny obszar, przybrała na roz­
szerzeniu; potrzeba więc wspólnego działania wszystkich gospodarzy i właści­
cieli bydła, jeżeli ma być tama położona dalszemu zaraźliwemu wpływowi. 
Przedmiot ten jest dla każdego właściciela bydła z osobna, jakoteż pod względem 
narodowo - gospodarczym tak wielkiej doniosłości, źe^ uważamy za stosowne, 
pomówić o tern częściej i przytoczyć powtórnie najlepsze dotychczas znane 
środki zaradcze, jakiemi są:

Zapobieżenie wprowadzenia zarazy, utrzymanie w czystości, przewietrza­
nie i wykadzanie zabudowań stajennych, ominięcie zbyt obfitej karmy. Szcze­
gólny skutek sprawia codzienne wydawanie proszku kornebuurskiego dla by­
dła, co nie powinno być zaniedbanem przez żadnego właściciela bydła, 
szczególnie podczas panującej zarazy. Mamy przed sobą sprawozdania, według 
których nawet w tych okolicach, gdzie zaraza silnie wybuchła, te gospodar­
stwa od straty ochronione zostały, w których obok zwrócenia uwagi na powy­
żej wymienione środki zaradcze, także każda sztuka bydła rogatego regular­
nie proszek korenburski dla bydła w codzieunej dawce 1 -2 łutów otrzymała. 
Proszek ten podwyższa działalności organów trawienia i wspiera równocześ­
nie silę odporną bydła przeciw zaraźliwym wpływom.

Składy c. k. koncesyonowanego proszku korneuburskiego dla bydła utrzy­
m u j ą  - - i w  0 7 1 )

w KRAKOWIE p. M. Jawornicki, p. Józof Jahn i p. Józof TranozyńskI
aptekarz w Rynku głównym, 

we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, 8. Rn- 
Oker aptekarze, pp. J. Piepes i G. Kleina wdowa df Rissler.

Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i ,  o któ­
rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

flSTTJ t Cp,em zapobieżenia naśladowali, uprasza się nie za-
I  L Y / J l l / J  LIT i mieniąc Płynu przywrotczego F r.J.K w izd y , Jedynie 

odznaczonego c. k. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyrobami. Również zwraca 
się uwagę na tę  okoliczność, źe każda 
etykieta H o rn en b u rsk ieg o  
Proszku dla bydląt zaopatrzoną, 
jest moim poniżej wyrażonym 
podpisem w czerwonej barwie i mam 
sobie za obowiązek ogłosić, iż znajdują się ~* 
naśladowania, które złożone są  z części zu­
pełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam  zatem od zakupywania tychże.

DOBRODZIEJSTWEM
dla ludzkości można słusznie nazwać nowo otwarty oddział towarów pierwszego

(w dziedzińcu),
Wiedeńskiego Bazaru towarów 

w  W iedniu , l'rater§tras§e Nr. 16
gdyż znajdują się tam  tak  tanio , dobre i trw ale przedm ioty, że firmę tę jak  najlepiej polecić 
można. Mały wyciąg z wielkiego składa towarów tej firmy wystarcza, aby dać dowód szczególnej

działalności tego domu.
Najnowsze wiedeńskie wynalazki i podziwu godne przedmioty, Jak:

I W *  Esm cya do pozłacania. Jednym  flakonem tej esencyi można stare kosztowności, lichtarze 
i t. d., nawet bez wszelkich przyboróW trwale i prawdziwie pozłocić. Flakon wystarcza­
jący na  długi czas kosztuje tylko 60 cent. Tażsama eseneya do posrebrzania 40 cent. 

jjM " ' Ciężkie modne łańcuszki do zegarków z szlachetnego metalu, który nigdy nie czernieje, za 
poręczeniem l złr. 50 cent.

S W  Cały garn itu r brosz i kolczyków z szlachetnego m etalu , który nigdy nie czernieje, praw­
dziwemu kamieniami bogato  ozdobione 1 złr. 50 c.
Gustowny garnitur do pisania z chińskiego srebra, zaw ierający: ka łam arz , piaseczniczkę, 
p ió ra, lak , rączkę do piór, ołówek, opłatki itd . bardzo pięknie ryty, łatw y do schowania 

' w kieszeni 1 zlr. 80 cent.
12 sztuk prawdziwych łyżek stołowych, które nigdy nie zczernieją, kosztują tylko 1 zlr. 
50 c.; 12 łyżek do kawy, k tóre nigdy nie zczernieją, tylko 10 c .; 1 chochelka z takie- 
goź m etalu 45 c.; 1 chochla 90 c.; 12 widelców, 12 noży 1 złr. 50 c.
C. k. uprz. ochrcmiacze cylindrów zapobiegają pękaniu szkieł, nawet przy dużym płomieniu 5 c.
Mydło na plamy na twarzy. Po użyciu tego m ydła staje się każda czerwona i nabrzm iała 
twarz piękną, czystą i białą, sztuka 25 c.

ł W

B C  Niebiańska machina, przez k tórą można się stać niewidzialnym, sztuka 90 c.
Kompletna szkatułka do golenia, z najpiękn. drzewa, do zamykania, zaw ierająca: słoik do 
golenia wraz z mydłem do golenia, 9 prawdziwe angielskie wyostrzone brzytwy, rzemień 
do obciągnięcia, pędzel do golenia — wszystko to kosztuje razem tylko 2 złr. 50 c. 
Prawdziwy angielski płaszcz na deszcz z podwójnej m ateryi kauczukowej, do noszenia po 
obu stronach, na pogodę i na deszcz, b ardzo trw ały 9 złr.

1 bardzo pięknaGustowna koszula 
chustka do nosa 10

męzka z najlepszego angielskiego szirtingu 95 cent.; 
0 c .; para mocnych skarpetek 15 cent.

K aftanik zdrowia dla mężczyzn lub kobiet z najcieńszej wełny 
gatk i 1 złr. 80 c. Piękny pistolet 1 złr. 30 c.

Bazar wszelakich rzeczy,
w W iedniu, Praierstrasse 16, w Wiedniu

(w dziedzińcu).

1 złr. 20 c . , takieżsame 
(2038-5-6)

Czcionkami Drakami Leon* Ftutkowtkingo.

w  W i e d n i u ,

Opernring 21.
Zakupno i sprzedaż, niemniej wymiana wszelkich 

istniejących papierów państwowyoh, obligaoyj pier­
wszeństwa, losów, akcyj kolejowych, bankowych i 
przemysłowych, wymiana kuponów. (70-7-10)

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodruki,


